| 40,000. 


-> gwałtownością. 


RENUMERATA: 


+ „Miesięcznie 1 Mk. 50 ien. Kwartalnie 4 Mk. S0 fen. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się 41 fen. miesięcznie. 
przez pocztę miesięcznie 1 Mk. 86 fen, 


-+ Prenumerata 


| Gana numaru pojedynczego w Łodzi 


- | w Warszawia 4 kop. 


l d. 
WAZA - 20 kwietnia. 
o". Pódezas, gdy półurzędowe noty pary- 
„skiej agentury Havasa w ostatnich dniach 
przygotowały opinię francuską na to, że 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nasipią znów w najbliższym czasie pono- 
wne gwałtowne ataki przeciw pozycyom 
francuskim no lewym brzegu Mozy, na- 
czelne dowództwo niemieckie skierowało 
w poniedziałek silne natarcie przeciwko 
utwierdzonej linii francuskiej Haudromont 
-— Thiaumoni na północnym - zachodzie od 
znanego fortu Douaumont, stanowiącego 
najbardziej na północn-wschód wysunięty 
punki oparcia fortylikacyi Verdunu, na 
prawym brzegu Mozy. Podczas ataku nie- 
mieckiege, według sprawozdania glównej 
kwatery, przeszło 1606 Francuzów dostało 


j 


się do niewoli, tak że liczba jeńców fran- 


| euskich wziętych dotad podczas ośmiotygo- 
- dniowej bitwy pod Verdun wyngsi blizko 


Poniedziałkowy komunikat francuski 


sj _ przyznaje, że po gwałtownem ostrzeliwaniu 


< mdało się wojskom niemieckim wiarguać 
- pod MHaudromont do pozycyj francuskich, 
„utrzymuje natomiast, że rozchodziło się tu 
<o wielki, rozciągający się na przesrzeni 
-4 kilometrów atak niemiecki, który w tym 
„Jednak punkcie miał powodzenie, pozatom 
jednak został odparty. | 
Podczas kiedy na froncie rosyjskim, 
prawdopodobnie wskutek roztopów wio- 
sennych, toczą się walki tylko o lokalnem 
znaczeniu, ożywia się znacznie działalność 
bojowa na całym froncie włoskim. Wpraw- 
dzie nad Isonzo, która była główną wido- 
© wnią dotychczasowych walk między Wło- 
= chami a Austryakami jeszcze nie nasiąpiły 
ałaki piechoty, a tylko obydwie artylerye 
zwalczają się wzajemnie ze wzrastającą 
Natomiast: na pograniezu 
Tyrolu i Karyntyi już od kilku dni wywią- 


| mały się większe walki. Wezorajszy komu- 


nikat austryacki donosi o pomyślnym kontr- 
"ataku przeciw pozycyom włoskim w dolinie 
_,Sugana (na wschód od Trydentu) przyzna- 
"je natomiast, że po zaciętej walce udało się 
"Włochom zająć część grzbietu Col di Lana, 


=o o który już kilkakrotnie walczono z nie- 


: - „zmierną zaciekłością. | m 
ooo o Æ Mezopotamii ostatnie | wiadomości 
znów brzmią dia Anglików niekorzystnie. 
"Gen. Lake donosi, że w kilku punktach 


| wskutek zażertych kontrataków linie an- 
|. gielskie musiały zostać 
-o twierdza, że opór turecki na froncie [raku 
~ „dest w dalszym ciągu bardzo zacięty. Tem 
<>- mniejsze ma widoki powodzenia cała akcya 


eofnięte, co po- 


angielska, której głównym celem jest uwol- 
„nienie dywizyj gen. Townshenda zamknie- 

‘tych już od listopada w Kut el Amara nad 
| Tygrysem. W Anglii coraz częściej podno- 
-8zą się głosy obawy, ery wojskom tym star- 
-` czę ich zapasy żywności i amunicyi, skoro 
„ odległa zaledwie o 20 —— 30 klm. odsiecz 

„nie może mimo ciągłych wysiłków dotrzeć 


do celm 0.7 | 

` Na froncie kaukazkim, który jest czę- 
-Seia wschodniego frontu rosyjskiego, ofen- 
"zywa w. ks. Mikołaja Mikołajewicza widocz- 
nie już przeszła poza punki kulminacyjny. 
C Podjął ją w. ks. Mikołaj w styczniu r. b. 
<- wśród warunków. pomyślnych, miał bowiem 
~na tyłach swojej armii bardzo dobre koleje 
`- i gościńce. Turcy, nie rozporzadzali żad- 


< pemi drogami i oddaleni znacznie od swo- 
-. Jeh podstaw operacyjnysh, cierpieli na | 
3 obrak 8 nenieyi i 


nie mogli na ozas sprowa- 
dzić posiłków = 0 
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Skutkiem tego opuścili twierdzę Erze-. 


rum, która była za słabą do stawienia opo- 
ru w razie oblężenia. Rosyanie do zajęcia 
tej twierdzy przywiązywali ogromne na- 
dzieje, które atoli zawiodły, jak to wykazał 
dalszy bieg wypadków wojennych. Im dā- 
lej posuwali się Rosyanie w swoim pocho- 
dzie, tem bardziej oddalali sie od swoich 
podstaw operacyjnych i nie rozporzadzali 
już kolejami dla przewożenia materyałów 
wojennych i żywności To też pochód Ro- 
syan stawał się coraz powolniejszy, aż wre- 
szcie prawie zupełnie się wstrzymał. 

_ Aczkolwiek od granicy rosyjsko - tu- 
reckiej, od Erzerumu i zachodniego wy- 
brzeża jeziora Wan, droga do linii Trape- 
zuni -— Eersingian — Diarbekir wynosi za- 
ledwie 150 kilometrów, dopiero teraz Ro- 
syanie zdołali dotrzeć de wymienionej li- 
ni o z 

W. dniu wozcrajszym wojska rosyjskie 
zdobyły Trebizonde.. Jest to miasto sto- 
teczne i portowe wilajetu tuerckiego w Å- 
zyi mniejszej nad morzem Czarnem. 
czy. ono 30,000- mieszkańców, posiada. 23 
kościoły greckie, około 40 meczetów, wiel- 
kie bazary i różne fabryki. Jest rezyden- 
dyą biskupa greckiego, oraz głównym skla- 
dem handlu pomiędzy Europą i Armenią, 
Persyą i całą Azyą środkową.. W wiekach 


średnich Trebizonda była stolicą. oddziel- 


nego państwa, cesarstwa  trapezunckiego, 
które po utworzeniu cesarstwa łacińskiego 
w. Konstantynopolu założone zostało przez 
Aleksego księcia z rodu Komnenów i upa- 
dło po zdobyciu miasta w r. 1461 przez sul- 
tana tureckiego Mahometa II. 

uednocześnie rosyjskie oddziały wy- 
wiadowcze dotarły do okolie Ersingianu, 
gdzie atoli poniosły porażkę. Najdalej po- 
sunęły się wojska rosyjskie w stronę połu- 
dniową, gdzie zajęły miejscowości Musz i 
Bitlis. Głównes iły rosyjskia znajdują się 
jeszcze daleko na tyłach tych oddziałów. O 


tem, ażeby pochód rosyjski od strony Kau- 


kazu zagraźał Turkom w Mezopotamii i Pa- 
lestynie, niema mowy. Rosyanie musieli. 
by w tym selu przebyć bardzo znaczne 
przestrzenie, poczem spotkaliby się ze 
wzmocnionemi wojskami tureckiemi, któ- 
rym mogły pośpieszyć z pomocą dodziały z 
półwyspu Gallipoli, tudzież sformowane w 
ostatnich czasach rezerwy. Dotąd — jak to 
już zaznaczyliśsmy — upadek Krzerumu nie 
przyniósł Rosyanom spodziewanych korzy- 
Šel. 

Najdalej posūnęli się Rosyanie w Per- 
syl, zajawszy przeważną część tego kraju 
ku wielkiemu zaniepokojeniu Anglików. 
Ale tutaj wojska rosyjskie są za słabe, aże- 
by podjać poważną akcyę przeciwko Tur- 
kom, a pochód ich przeciwko Bagdadowi 
zatrzymał się na zachód od Kirmandżah. 
Obecnie na wschodnim froncie rosyjskim 
nastąpił także zastój w działaniach wojen- 
nyeh Rosyan, podobnie jak na froncie 
zachodnim. | 


Aortmnikat turecki. 


Konstantynopol, 20 kwietnia. 

-Glówna kwatera donosi 19 kwietnia: 
| Z tróntu Iraku nie zakomunikowano 
nie ważnego. Stwierdzamy, iż nieprzyja- 
ciel zamknięty w Kut-e-Amara znajduje 
się w bardzo przykrej sytuacyj. Komen- 
dant nieprzyjacielski, chcąc usunąć trudno- 
ści w zaprowiantowaniu, niedawno polecił 
ludności opuścić miasto. Oczekuje on 8a- 
molotów, które mają zrzucać małe worki 
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Zwyczajne: J0 ren za 
sześć szpalt). 

rodne: § len. za wyraz, najmniej 58 fen, 

Madesłana (po tekście): 1 Mk. za wiersz „ctiowy czteroszpaltowy. 

Hekralayi: 40 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

W dziale banćlowym: 1 Mk, za wiersz petitowy czteroszpałiowy. 


oraz w Sasnowcu, Kaliszu, LOWICZU, komży i 


OGŁOŚSCTZNIA w Królestwie Polskiem;: 


wanc petitowy jednoszpaltowy (na stronie 


a = 3 
iemiecki. 


Główna donosi 20-go kwietnia’ 


Wschodni i Bałkański teren walk: 


Nie wydarzyło się nie szczególnego. 


Zachodni teren wali: 


W zagięciu pod Ypres udalo się patrolom niemieckim wtargnąć w kilku mial. 


seach do okopów nieprzyjacielskich; a wiec przy drodze Lagen 


kilku nataróć przy pomocy granatów ręcznych. Tutaj, jako też nod 


m 


Wieltje inma 
liczbie 1 oficera i 106 żołnierzy, oraz 


Skierowany wczoraj wieczorem na linie nasze gaz, na wschodzie od Tracy — 
Le Mont, rozprzestrzenił się tylko w rowach Francuzów. 


W obwodzie nad Mozą skierował nieprzyjaciel silny ogień na stanowiska w: 


darte na wschodnim brzegu, w lesie Caillette. Z przygotowawczego ognia roz 

winą! 'się pod wieczór silny atak. W pewnym wysuniętym naprzód kacie dotari or 
: do naszych okopów, zreszią odparty zostal z ciężkiemi i krwawemi stratami dla Fran. 
.«mżów, kiórzy ponadio utracili kilku jeńców. | 


la tam czynną. 


KOI 


Nie nowego. 


Na równinie Woevre i na Cote na południowym: - wschodzie od Verdun 
obie strony toczą w dalszym ciągu z wielką siłą walkę artyleryjską. Piechota nie by- 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


„SĘ. Bo Ha p 
ikat austryacl 
WIEDEN. Urzędowo donoszą 20-go kwietnia: 


Rosyjski i Baikań 


ski teren walkę 


Wioski teren walk: 


Wskutek korzystniejszych warunków atmosteryemyeh, wezoraj w wielu miep 


sesch frontu toczyły się więcej ożywione walki artyleryjskie. | 


Wierzchołek Col di Lana znajduje sig w posiadaniu nieprzyjaciela. W od- 
ciuku Sugany atakowali Włosi daremair p 


asze nowo stanowiska. 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefer 
feldmarszałek - porucznik. 


Petersburg, 10 kwietnia. 
Wielki sztab generalny donosi 18-go 
kwietnia: 
Front zachodni: Około jeziora Bixton 
(5 klm. na zachód od Uexkill) i w dolnym 
odcinku stanowiska naszego pod Jakob- 
stadtem walki artyleryi. 

. Próby nieprzyjaciela wykonania ata. 
ku w odcinku około dworu Nieweriszki, na 
południu od miasteczka Krewo, udarem- 
nione zostały przez nasze posterunki prze- 
dnie. 

Galicya: Dnia 16 kwietnia nieprzyja- 
ciel dużemi siłami przystąpił do ataków na 
„Grób Popowa”, na szerokości frontu 2-ch 
wiorst. Wszystkie ataki odparte zostały z 
ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela. We- 
dług uzupełniających doniesień, podczas 


B 


zdobycia „Grobu Popowa“, w da. 18 kwie- 


tnia, zdobyliśmy moc ręcznej broni palnej, 
naboi, przyrządów telefonicznych, min, o- 
raz 4 skrzynie z bombami. 

Front kaukaski: W odcinku nadbrze- 
żnym w pościgu za Turkami obsadzily woj- 


H 


ska nasze wieś Drona, o 10 wiorst na 
wsehód od Trebizendy. 

Na zachodzie od Erzerumu wojska na 
sze po zaciętej walce odrzuciły Turków ze 
wszystkich silnie przez nich ufortyfikowa 
nych stanowisk polowych. 


Paryż, 20 kwietnia. 

Urzędowo donoszą 19 kwietnia po po- 
ludniu: 

Na całym froncie podczas nocy nie za- 
szło nie ważnego, wyjąwszy dość gwałtow- 
ne ostrzeliwanie na wschód od Mozy w o 
kolicy położonej na południe od lasu Hay- 
dremont. 

Paryż, 20 kwietnia. 

Urzędowe donoszą 19 kwietnia wie 
tzorem; 

Na zachód od Mozy artylerya nieprzy. 
jacielska silnie ostrzeliwała wzgórze 304 t 
nasze pierwsze linie pomiędzy Morte Hom 
zie i Cumieres. 

Na wschód od Mozy trwa gwałtowne 
ostrzeliwanie w okolicy Douaumont i Vaux, 


Na terenie Woevre, w odcinkach u po- 
dnóża wzgórz nad Moząę, dzień upłynął spo- 
kojnie. 

Pod Eparges nieprzyjaciel dziś zrana 
wykonał trzy ataki na nasze stanowiska. 


Wszystkie one zostały odparte. Podczas 
ostatniego ataku nieprzyjaciel, który na 


moment zdołał wedrzeć się do naszych TO- 
wów na froncie o rozciągłości 200 metrów, 
został stąd wyparty wykonanym przez nas 
kontratakiem. W ataku tym nieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty. 

Na pozostałym froncie nie zaszło nie 
ważnego. 

Kommikat angielski. 
Londyn, 19 kwietnia 

Główna kwatera donosi 18 kwietnia: 

W ciągu ostatnich trzydziestu godzin 
na rozmaitych punktach wtargnęliśmy do 
niemieckich rowów ochronnych, raz wczo- 
raj za dnia, i innym razem w nocy; oby- 
dwie wycieczki miały powodzenie. Stano- 
wisko karabinów maszynowych zostało 
zniszczone a do licznych podkopów rzuco- 
no bomby. Straty nasze wynoszą jednego 
rannego i jednego zaginionego. Zabito 
dwóch oficerów i 20 szeregowców niemiec- 
kiez. 

Dwie wycieczki niemieckie, wykona- 
ne w ciągu nocy na stanowiska nasze pod 
«4. Elsi, zostaly z powodzeniem odparte. 

Dzisiaj odosobnione walki artyleryi i 
dalszy eiag akcyi za pomoca min na wscho- 
dzie od Vermelles. 


s 


" Le Havre, 19 kwietnia. 
Główna kwatera donosi 18 kwietnia: 
Na froncie trwa mało ożywiona dzia- 
falność urtyleryi, za wyjątkiem okolicy 
Steenstruete, gdzie w ciągu popołudnia o- 
strzeliwanie wzmogło się do wielkiej gwal- 
towaości. 


Poari kanclerza. RZESZY. 


Telegram własny „Godz. Pol“ 
Berlin, 20 kwietnia. 
Kancjerz Rzeszy odjechał wczoraj 
wieczorem do Wielkiej Kwatery Głównej 
Powróci on do Berlina dopiero po Świę- 
tach, 


pna RZ 
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W oczekiwanii alenzywy niemieckiej, 
Telegram własny „Godz. Pol“. 
Awsteróam, 20 kwietnia. 
Organ rosyjskiego sztabu generalne - 
go „Russkij Inwalid" wyraża otwarcie 
niepokój z powodu oczekiwanych walk 
ia ironcie wschodnim. O wielkiej ro- 
syjskiej olenzywie wiosennej w dalszym 
ciągu brak wszelkiej wiadomości Sztab 
generalny łamie sobie głowę nad kwe- 
styą, w którym punkcie należy się oba- 
wiać oienzywy niemieckiej. Sztab gene- 
ralny liczy napewno, że wkrótce ona nas 
stąpi. 


hosa a Annia. 


Telegram własny „Godz. Pol.“ 

l sztokkeln, 20 kwietnia, 
Donoszą tu z Petersburga: W Radzie 
Państwa w tych dniach przy omawianiu 
rosyjskiej polityki handlowej zaatakowa.- 
no w sposób bezwzelędny Anglie. Chris- 
townikow konierencyę paryską dla p'o- 
wadzenia nadał wojny handlowej nazwał 
bitwa, którą Anglia wydała swym sprzy- 
mierzeńcom  Rosya jest silnie zaintere- 
sowaną w konkurencyi angło-niemieckiej 
na rynku światowym, tymczasem zag 
konferencya zamierza pod wzelędem go- 
spodarczym na stałe ujarzmić sprzymie- 
iseńców Anglii Anglia korzysta z kon- 
junktóry wojennej, by wyzyskać swych 
sprzymierzeńców. Anglia pragnie tylko 
zarotić na obezwładnieniu przemysłu ro- 
syjskiego Anglia, jak wampir, wyciąga 
i z życia gospodarczego hosyi. Rosya 

na konterencyi pokojowej powinna być 
zbrajną w środki ekonomiczne i diatego 
też obecnie musi dać Anglii wyraźną od- 
prawę. 


go le] 
OHI 


T Bag 4 poz 
o BANY Paisti. 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
šziokhoim, 20 kwietnia. 
Z : eteisburga donoszą: Na ostatniem 
posiedzeniu Rady Państwa przedstawi- 


ciel prowincyj nadbaltyekich, baron Schil- 
line, i przedstawiciel Po aRów zaboru ro- 
syjskiego wygłosili wyczerpującę i ire- 
ściwe przemówienia, zawierające ciężkie 
oskarżenia wzgledem rządu rosyjskiego, 
Baron Schilling zarzucał rządowi prze- 
śladowanie szlachty nalbaltyckiej Obec- 


ni na posiedzeniu ministrowie zachowali | 


milczenie, 


Tamlnięcie nortów rosyjskiól, 


Telegram własny „Gadz. Pol“. 
Chrystyania, 20 kwietnia. 


Doniesie Biura Wolffa: Poselstwo an- 
gielskie w Norwegii donosi: Rząd angiśl- 
ski ogłosił zamknięcie wszystkich portów 
Białego morza. Podania o pozwolenie na 
zawinięcie do któregokolwiek z tych por- 
tów należy zwracać do admiralicyi angiel- 
skiej nawet wówczas, gdyby chodziło o 
ładunki, przeznaczone dla rządu rosyjskie- 
go. Pórty Białego morza są zapchane ła- 
dunkami dla armii rosyjskiej. 


Traktat tenoisko-rosyiski. 


(4 
Ja t, 
LIN 
Telegram wlasny „Godz. Pol“. 
Sztokholm, 20 kwietnia. 


Doneszą tutaj, że gazeta japońska „Nitszi 
Nitszi* pisze: Pomiędzy Resyą a Japonią zo- 
stał zawarty deniosły uklad państwowy. Rosya 
ustępuje Japonii kolej chińską na wschód ad 
Charbina, zamienia Władywostok w port han- 
dlowy i obowiazuje się pokasować swe wojen- 
ne podstawy eperacyjne w Azyi wschodniej. 
Japonia wzamian za to bierze na siebie wyłą- 
czne zaopatrywanie Rosyi w amunieyę. Rosya 
przyznaja Japonii następnie przywileje han- 
diewo-polityczne w Syberyi wschodniej i Man- 
dżuryi. Japenia i Rosya zobowiązują się de 
wzajemnego uznania swych przywilejów w 
Mongolii i Mandżuryi. Rosya przyznaje rów- 
nież Japonii prawe inierwencyi w interesie 
utrzymania pokoju w Chinaeż, bez naruszenia 
całości państwa niebieskiego. W razie inier- 
weneri jakiegokolwiek trzeciego mocarstwa 
Rosya bezwarunkowo popierać będzie Japo- 
nię. 


Wyvis tmaków do Armii 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Bukareszt, 20 kwietnia 
Rząd rosyjski zezwolił na wywóz do 
Rumunii 90 wagonów buraków cukro- 
wych. 40 wagonów przybyło już do Bu- 
karesztu. | | 


Wersye a pokoji. 
Telegram własny „Godz Pol“, 


Berlin, 20 kwietnia. 


Doniesienie Biura Wolifa: „Nordden- 
tsche Allgemeine Zeitung” pisze: Znowu 
poczynają krążyć pogłoski o propozycyach 
pokojowych, stawianych przez naszych 
wrogów. (Głoszą one, że Rosya poczyniła 
kroki, zmierzające do rozpoczęcia układów 
pokojowych. Stwierdzamy, iż tutejsze sfe- 
ry rządzące nie Wiedzą nie o tej akcyi. 
Wszystkie te pogłoski są zmyśłone. 


GrodiA kiyas miieteryginego W Aii 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Londyn, 20 kwietnia. 


Biuro Wolffa donosi z Londynu: W Iz- 
bie niższej, wobec ściśle wypełnionej sali 
Asquith miast oczekiwanego wyjaśnienia 
w sprawie powinności wujskowej, odezwał 
się w następujące słowa: „Dotychczas jesz- 
cze gabinet nie zdołał osiągnąć jedności 
na niektórych punktach. Jeżeli różnice 
w poglądach członków gabinetu nie dadzą 
się usunąć w drodze porozumienia, naten- 
czas nieuniknionera następstwem będzie 
upadek rządu. Cały gabinet jest zdania, 
że podobne zdarzenie byłoby nieszczęś- 
ciem narodowem, i jeżeli obecnie stawiam 
tu wniosek o zawieszeniu obrad do 25-go 
kwietnia, to dzieje się to w nadziei, iż 
przez to, że obrady będą jeszcze kilka dni 
kontynuowane, da się odwrócić to nie- 
szczęście. 


mT WRZE 


Telegram własny „Godz. Pol“, 


Berlin, 20 kwietnia. 
„Berliner Tageblatt“ pisze, że przesilenie 
gabinetowe w Anglii doszło do punkiu kulmi- 
nacyjnego. Anitagonizmy przejawiają się w tak 
ostry sposób, iż Asquith zwatpił już w załago- 
dzenie ich ną drodze normalnej. Inaczej nie 


byłby zmuszony zapowiadać, iż zachodzi oba- 


wa przewrotu i nadmieniać, że wraz z prze- 
wroiem tym narodowi grozi nieszczęście. 
Asquith zdaje sobie sprawę, że jeżeli rząd zła- 
mie się pod naciskiem tej kampanii, wówczas 
nietylko rozpadnie się koalicya, nietylko skoń. 


| Czy się jedność narodowa, lecz skończą się 


również rządy kliki wr” z istotne uanowa- 


p PY O 
aa o W EE PA TO YE TOY EET ET OE YA OOO ET TE EET WO O PTE EMRE EO TEDE EC 0 A R ET EE TTE REA ERZE EEE ES CEREKIEW ET POTC AC EEK a 


'napaścią na narodowe istnienie Holandyi 


W I EA 0 PERO A YTY TE MOTYW, PAZ A 0 
o Oka YE PE YTY . 


siaj, lecz dwa razy tyle będzie musiała 


stwa nie tylko dla Anglii, lecz również 


niem kasty militarnej. Wezwanie do uniknię- 
cia tej eweniualności brzmi rozpaczliwie i 
zwraca powszechną uwagę. Czy odniesie eno 
skutek, trudno to przewidzieć, gdyż rozwój 
wypadków dni ostatnich wskazuje, iż przeciw- 
nicy prezesa ministrów są nieprzejednani w 
swych postanowieniach 
Telegram własny „Godz. Pol“, 
Berlin, 20 kwielnia. 

„Wossische Zeitung” pisze: Pałetyczne 
wywody Asquitha moglyby zbudzić podejrze- 
nie, że w łonie gabinetu angielskiego toczy się 
oLecnie zacięta walka o zasady. W rzeczy- 
wistości jednak przemówienie Asquitha jest 
prawdopodobnie tylko kanonadą podczas od- 
wroiu. Niektóre objawy wskazują na to, że 
Asquith i jego grupa w grancie rzeczy złożyli 
juź broń. | 


Powada sinaga w iei, 


anne 


Telegram wlasny „Godz. Pol.". 
Czrystyania, 20 kwietnia. 


Dzienniki „Daily Mail“ i „Daily Chro- 
nicle“, które tutaj otrzymano, uważają 
obecną sytuacrę polityczną za nader po- 
ważną i są zdania, że kompromis jest 
ostatnią nadzieją utrzymania ministeryum 
koalicpi. „Daily Mail” sądzi, że, jeżeli we 
wtcrek ustąpią zwolennicy powszechnej 
powinności wojskowej, wówczas Asquith 
«tworzy gabinet jeszcze bardziej radykal- 
ny i zaapeluje do ludności przez rozpisanie 
ponownych wyborów powszechnych. Kom- 
binacyę sę sfery wtajemniczone uważają 
za najprawdopodobniejsze rozwiązanie prze- 
silenia. | 


A więc do wtorku. 
Telegram własny „Godz. Pol“, 
Amsterdam, 20 kwietnia. 

We wtorek rozstrzygnie się, czy ga- 
binet Asquitha pozostanie u steru wła- 
dzy. Jeżeli we wtorek Asquith nie bẹ- 
dzie mógł przedstawić uchwały w spra- 
wie powinności wojskowej, wówczas bez- 
zwłocznie będą rozpisane ponowne wy- 
bory. 


sarna Mini EY 


Przyczyny przesilenia angielskiego. 


menare niom 


Telegram wlasny „Godz. Poł", 

Fiankfuit n/H., 20 kwietnia 
„Frankfurter Zeitung", rozważając 
przesilenie gabinetu angielskiego, docho- 
dzi do wniosku, że jest ono wynikiem 
potęgującej się z każdym dniem presyi 
wywieranej przez Francyę, która pra"nie 
w ten sposób wymódz na Anglii ener- 
giczniejszą pomoce na polu waiki, Wszak 
bardzo jest moż:iwem, że za ówno Pa- 
ryż, jak i Londyn, ec az wyraźniej prze- 
widują m ment, w którym wyczerpią się 
siły oporu franerskiego i Anglia jedynie 
bedzie mowia poprowadzić nadal wojnę | 


na lądzie, gdy już nie 180 klm. jak dzi- 


obsadzić swem wojskiem. 


TH sanmi yi 
D8 MEENA. 


mema vara 


Telegram własny „Godz. Pol. 


Londyn, 20 kwietnia. 

Oznajmienie Asquitha wywołało wiel- 
ką sensacyę. W Izbie wyższej odbyła się 
krótka narada. Landowne orzekł, iż wy- 
nikłego opóźnienia nie należy przypisywać 
brakowi stanowczości, lecz poglądy, jakim 
hoidują ministrowie, zakorzeniły się tak 
głęboko, iż narazie niema możnośći obra- 
nią drogi pośredniej, która pozwoliłaby 
wybrnąć z trudnej sytuacyi. Upadek rzą- 
du pociągnąłby za sobą smutne następ- 


dła jej sprzymierzeńców. Odbyło się ze- 
branie stronnictwa roboiniczego, na któ- 
rem omawiano sprawę powinności woj- 
skowej. Powszechnie panuje przekonanie, 
że nie da się wyrównać różnic w pogla- 
dach członków gabinetu i że rozłam w rzą- | 
dzie jest nieunikniony. | 


Aia a Holaniya | 
Telegram własny „Godz. Pol“, 
| 


Rotterdam, 20 kwietnia. 


Dziennik „Neederlanden* w artykule 
wstępnym pisze: „Upewnienia Anglii iż 
konferencya paryska nie uchwaliła nic ze 
szkodą Holandyi, są humbugiem, a zmie- 
rzają do tego, by zamaskować akty gwał- 
tu, które względem nas zamierza zasto- 
sować Anglia. Anglia już czyniła zarzą- 
dzenia, które miały oddać na jej usługi 
większą część pojemności okrętów holen- 
derskich'. Gazeta „Neederland“ nazywa to 


©: na holenderski handel morski. An- 
twierdzi, iż pragnie obronić świat 


BR USER 


przed despotyzmem niemieckim, gdy tym 
czasem sama stosuje brutalny despotyzm," 


Brak okete w alli | 


| Telegram własny „Godz. Pol. > 

: Londyn, 20 kwietnia: 
Biuro Wolfa donosi: Podczas wywia«: 
du z przedstawicielem gazety „Daily. 


Mail“ deputowany Howston mówił o bras 
ku okrętów w Anglii. Zakrawa na śmiesz- 
ność twierdzenie, iż przy obecnem tem=- 
pie walki łodzi E Niemcy zni- 
szczę Anglię dopiero po 20 latach. Brak 
okrętów jest tak wielkim, iż ministeryum 
handlu było zmuszone wydać zakaz do: 
wozu do Anglii wielu artykułów, pomię- - 
dzy innymi równiez owoców Angli. Tak 
dalece brak okrętów, że w marcu na 48 
aroweów, które przewiozły węgiel z Care- —- 
difu do Włoch, były zaledwie 3 okręty > 
angielskie, których pojemność wyniosła - 
7.8%/, pojemności ogólnej, Spotęgowanie - 
się niebezpieczeństwa, grożącego ze stro- 
ny łodzi podwodńych, ujawnia się rów: = — 
nież w stawkach asekuracyjnych, które. 
ustawicznie wzrastają. Charakterystyczz = 
ną również jest liczba dni, w których 
zamknięte są porty angielskie, t. zn. w ~ 
których władze nie pozwalają okrętom 
opuszczać portów. e 


Conmrowanie listów holenderskich. 


Telegram własny „Godz. Pol“ 

Berlin, 20 kwietnia. 
Otrzymane tu gazety holenderskie - 
donoszą, że do listów z parowca holen= = 
derskiego „Tąmbora*, który szedł z In- 
dyj holende skich do Holandyi, cenzor 
angielski, po otwarciu ich i przeczyta = 
niu, ośmielił się dołączyć skrawki papie- 
ru z żądaniem, by, o ile możności, listy 
na przyszłość były pisane w języku an- 
gielskim lub francuskim. Jeden z dzien= 
ników dodaje: „Zatem my i nasi przyja”. 
ciele, obywatele naszego państwa, nasi 
znajomi, my, Holendrzy, mamy porozu- 
miewać się nie w naszym ojczystym ję: - 
zyku, lecz w języku angielskim lub iran= 
cuskim, a to w tym celu, by ułatwić za” 
danie oenzorowi angielskiemu, który 
wbrew prawu popełnia nadużycie, zatrzy” 
mując nasze po pocztowe i otwie- 
rając nasze listy! Czy nie wypadałoby. 
zapytać. jak daleko jeszcze ma zamiar 
posunąć się względem nas, Holendrów. 
tyrania angielska? gi s 


Aglia a okey mentean. 


Telegram wlasny „Godz. Pol“, 
Crystyania, 20 kwietnia. 

„åftenposten“ pisze: Szwedzkiemu % 
warzystwu okrętowemu w Goeteborgu, kióreę 
w Anglii zamówiło rury żelazne, wartości © 
gólnej około 200.000 koron, zaproponowan 
jako warunek dostawy oddanie do dyspozy 
cyi angielskiej firmy żelaznej wszystkich. 0 
krętów należących do tego towarzystwa. To 
warzystwo szwedzkie eoinęło zamówienie. 


may. wade WZ 


e s a s R. w 3 
Ograniczenia żeglugi neutralnej, | 
Telegram własny „Godz. Pol". 
Berlin, 20 kwietnia, 
Według doniesień z Kopenhagi, duńskie 
towarzystwa okrętowe otrzymały z polecenie 
rządu angielskiego okólnik, w którym ten 6 
statni zamierza bardzo energicznie ograniczy 
swobodę działania żeglugi neutralnej. Ok 
tom zabrania się zwierania umów na prze- 
wóz olejów, nafty lub t. p. o ile nie otrzyma 
ją zewolenia władz angielskich. Jeżeli prze 
pis nie będzie zachowany, wówcza s okręty 
będą traktowane tak jak w tym wypac 
gdyby przekroczyły przepisy układu o węgli 
Wyjątek stanowią transporty dla Anglii i krą 
jów koalieyi. Świadectwa pochodzenia - 
sportów wystawiać będą konsulowie . angiat. 
Sey, 


por 


telegram własny „Godz. Pol“, - 

| Berno. 20 kwietnia. 

_ „Berner Tageblatt“ dowiaduje się. 
Źródeł dobrze poinformowanych drog 


nizm pomiędzy mocarstwami Europ 
chodniej a Rosyą. Rosya nie czuje 
kiego pociągu do wzięcia udziała w 
ryskiej konferencyi gospodarczej, 
petersburskie koła rządzące w ostate: 
zerwaniu z państwami centralnemi wid 
wielkie niebezpieczeństwo dła rosyjski: 
życia gospodarczego. Dlatego też ro 
minister handlu odmówił wzięcia u 
w konferencyi paryskiej. a 


o. następuje: : 


Nie pragnę „audyencyi u prezesa mini- 
slrów. Wiem z góry co powiedziałby mi: Sto- 


elagu ‘tego lata i t. d“ . Dyplomaci są przecież 
zawsze ostrożni w swych wynurzeniach, aw 
tak ciężkich ezasach trzymają swoje języki na 
wodzy” ze zdwojoną ostrożnością, 


„Nie, co mi po audyencyi; muszę koniecz- 
wieka, który na rozkaz królewski tak zręcznie 


S obozu. mocarstw centralnych. 


mym zamierzeniom, Artysta wiedeński, Wil- 
' helm v. Kraus, malował właśnie portret mini- 
-stra i zaprosił mnie na ostatni seans; eksce- 
Jeńcyę zapytano w drodze oficyalnej i uzyska- 
no jego zezwolenie, mogłem zatem spędzić 
‘przedpołudnie w. podwójnie interesującem to- 
warzystwie — polityka i artysty. 


Za atelier panu Krausowi służy wielka, 
zaciszna sala na. pierwszem piętrze w gmachu 


` ministeryum spraw - zagranicznych. Znajduje- 
„my się. tutaj w najwykwininiejszej dzielnicy 


„Btolicy, na bulwarze cesarza oswobodziciela 
Aleksandra Il, w najbliższem sąsiedztwie 
zamku. królewskiego, poselstwa austryaęko 
węgierskiego i — zamkniętego obecnie, na 
"cztery spusty — włoskiego, vis-a-vis Sobrania. 
-Swiatlo północne jest bardzo odpowiednie, W 
„sali tej odbywały się owe historyczne posie- 
dzenia rady ministrów, które. doprowadziły do 
przy mierza Bulgaryi z Niemcami i Austro-Wę- 


| Zrazu uderzyła mnie postać, zachowanie 

4 wyraz twarzy prezesa ministrów. Jest on zu. 

pałnie inny, niż ten, którego wyobrażają obra- 

- zy i.fofogralie, a nawet karykatury. Jest on 
"raczej nizkiego wzrostu, a w obliczu jego nie 


widać ani śladu brutalności, jaką mu nadają 


retuszerzy—by tą drogą otrzymać obraz bałkań- 
„skiego Bismarcka. Radosławow niema nic 
wspólnego z Pasiczem, nawet sążnistej białej 


— brody. Broda jego jest rzadsza i krótszt, głowa 


i pokryta wijącym się, siwym. i oblilym wlosem, 


- wyraża wiele dobroci: i wrodzonej inteligencyi, 


-a bczy. jasnoniebieskie tryskają humorem. i 
SE dowcipem. Jego ekscelencya śmieje się bardzo 
 hętnie, ukazują praytom piękne, biale: zdr 
e „we zęby. 
| Mistrz Kraus SAM | prowadził . -TOozmo- 
wę. Opowiadał o tem, jak.w Idisie malował 
sułtana. Sultan mówi tylko po turecku. Pomię- 
dzy malarzem a jego: modelem nie pośredni- 
eżył ani lekarz przyboczny, ani tłumacz. Sułtan 


a 


` eala istotą przypomina dra Kerzla, albo też. 


Bahiba-+Beya, który od czterdziestu lat jest ka- 
NG sultana, miend towarzysza nie- 


Korespondent wojenny „Neue Fr, Presse“, 


Roda Roda, był na ironcie bojowym na -Pole- 


siu i przesyła stamtąd swemu pismu list, z 
- którego wyjmujemy jeden ustęp, zawierający 
ciekawe dumanla korespondenta wojennego 
nad odwagą i tchórzostwem w chwili, gdy 
- się znalazł na zagrożonym terenie. 


` Rano przed budynkiem komendy korpusu 
 kawaleryt stał wóz, który miał mnie zawieźć 
do sztabu dywiżyjnego. Spytałem woźnicę: 
i m— Znasz drogę w ię stronę? 
|-51=— Tak, panie. | 
|; — Jechałeś nią we dnie? W nocy? Jak 
- często? 
po W. nocy i wa dnie, panie — tak często, 
| „ie zliczyć nie mogę. 
1 „<ć Dobrzel. 


ja 4 między włamai piaslu a zamarzniętemi 
- bagnami, byliśmy w X. Wiedziałem, że droga 
„moja nie prowadziła tędy, ale woźnica upie- 


o. dem mu, chege widzieć, Co ta Z tego dalej be- 
; Nada, SARA 

*Po godzinie dalszej jazdy — woźnica krę- 

jaj al się na swojem siedzeniu niespokojnie—uj- 
` rzałem na horyżoncie poza walami piasku spu- 


be > 


| kościoła” powiedział. później 
Mógł. to być tylko kościól Y: 


tak. samo. dobrze, jak ja. Stanął i jal -<wypyty- 
„wać jakiegoś piechura, Piechur opisal dokład- 


gle na prawa do lasu—ale napolance ostrożnie 
"popod. grzbiet — to mimo polskich. bateryj da- 
brzemy “do rezerwowarowego stanowiska. dra- 
o gonów, tam dowiemy się o dalszej drodze. 


więc, w imię Boże, jędźmy nią. dalej. 


„respondent > wojenny „Neue Freie Pres- 


; sunek Bulgaryi do. państw Sprzymierzonych | 
jest: Jak najserdeczniejszy, a do państw. neu- 
tralnych: — przyjazny, syluacya wojenna jest 
zadowalniająca, lak, iż spodziewamy się, że w, 


nie. poznać Bazylego Radosławowa, tego ezłoś 


i pomyślnie przechylił sympatyę Buigaryi do: 


"Drobny. przypadek .Ţ przyszedł z "pomocą 


< Wdrapuję się na wóz i po dobrej godzinie 


orat sig przy tem, że jedziemy. dobrze. Usiąpi- 


 Zablądziliśmy, Woźnica ziniarkowal to już 


nie drogę, którą mamy jechać: na. prawo, cia- 


; ZE TOO 
YE R ET 
OCE OC YO O O an A OE A O ORDO O AA A a ” p 


waza 


o stoszony. strzałami kościół. („Więcej dziur, niż 
 dywizycner). | 


nie do Niemiec jest w 
głębokiem zarazen: Najmnie ejszy uczeń szkol- 


muzeum 


bergu. Zaledwie powróciłem do kraju, 


'szybko zrobiliśniy | 


„ale ojczyzna żąda śmierci, gwoli 


doli: SW rego wia dey w niewoli, Sultan; tonący w 
„mi iękkich - poduszkach, 
zdawał się wcale nie interesować pracą, dopó- 


milczący i cierpliwy, 


ki portret nie został zupełnie wykończony. 


'Ekscelencya Radosławow jest żywy i przy- 
stępny. Seans był dlań okazyą, by „myślom na- 


czyzną o sulianie, Konstantynopolu, Sofii i 
Berlinie. O Berlinie mówi bardzo chętnie. Pre- 
zes ministrów ma tam swego syna, a córka je- 
go jest tamże za. radcą legącyjnym. Upodoba- 
n Buigaryi nowem, lecz 


ny uczy się teraz jężyka niemieckiego, gdy 
tymczasem dawniej (ze względu na sympatye 
tureckie) do Niemiec odnoszono się z pewną 
rezerwą. Natomiast  Austre-Węgry od chwili, 
gdy Burian, jako posel, zawiązał przyjaznie sto- 
sunki ze Stambułem i. powiększył jego niechęć 
do Rosyi, zażywały powszechniej popularność. 
| „Austryę — mówi jego ekscelencya — 
znam oddawna. Około roku 1880 Rosya starała 
się pozyskać dla siebie młodzież bułgarską, 
ryznaczając stypendya dla uczęszczających do 
gimnazów rosyjskich, Aż naraz Andrassy za- 
stąpił jej drogę. Pan v. Kanitz z wiedeńskiego 
oryentaluego sprowadził czterystu 
czy. pięciuset naszych młodzieńców do Pragi, 
Taboru, Pilzna, Budweisu i t. p. Ja z dwuna- 
stoma kolegami udałem się do Piseku. Odby- 
wałem tam studya w ciagu dwóch lat. To sa- 
mo w Wiedniu. Doktoryzowałem się w Heidel- 
zosia- 
lem ministrem". Radosławow Śmieje się. „Tak, 
żaryerę: profesor Sziszma- 
now, Geszow i inni. moi koledzy”, 


Minister od tej pory był częstym gościem 
w Austryt -—— po raz ostatni pr zed kilkoma ty- 
godniami w towarzystwie króla Ferdynanda 
przebywał w naszej kwaterze głównej. „Po- 
znałem waszych wodzów — przedewszystkiem 
zaś arcyksięcia Fryderyka. Zadziwiające do- 
prawdy, jak rzeczowo i spokojnie mówią oni 
o Rosyvańach". 

. Odpowiedziałem: Istotnie, nie objawiamy 
zbyt gwaltownej nienawiści w stosunku da Ro- 
syan.. Leży to w naszym charakterze narodo- 
wym, „który w stosunku do sąsiadów naszych 
jawnia raczej więcej skłonności do przyjaźni, 


niż szowinizmu; pozatem mieliśmy sprawę z 
Włochami, na który ch wyładowywaliśmy wszy- ! 
stkie nasze namiętności w granicach, w jakich 


wogóle skłonni jesteśmy do nienawiści. Zre- 
sztą wiele spraw, które początkowo zakarbo- 


„waliśmy sobie na rachunek Rosyan jako zbro- 


dnie, wojna nauczyła nas oceniać z większą 


- pobłażliw ością”, 


'Radosławow pokiwał głową. „Rosyanie 


"wychodzą właśnie z tego założenia, że muszą 
pozyskać dla siebie Galicyan, i dlatego to czę- 


stokroć byli tak uprzejmi”. 

„Ależ, jak widzę, ekscelencya, 
mówi spokojnie o Rosyanach?* | 
Radosławow śmieje się. „Ja wyglądam 
spokojnie, a robię niespokojną politykę.—Nie- 
prawdaż, Rosyanie byli już raz blisko Krako- 
wa? 

#10 listopada wkroczyła najpierw ich kon- 


również 


duję się na którymś szczeblu dlugiej drabiny 
między największym bohaterem, a najnikczem- 
niejszym tehórzem; bo dlaczegóżbym właśnie. 
ja wśród tylu ludzi miał być tylko jednym lub 


drugim? Sądzę raczej, że stoję tam, gdzie naj- 


więcej ludzi: w pośrodku. Tak jak ja, czułoby 
teraz bardza wielu. 

„Miałem przebrnąć przez las, wzdłuż pol- 
skich bateryj, Wczoraj przy stole sztabowym 
rozmawiano o tym lesie; jest dlugi na 25 kilo- 
metrów i codziennie dostaje przeciętnie 30 ro- 
syjskich granatów. Zwykle w południe, a więc 
mniej więcej w tej godzinie. Prawdopodbnie 
strzelanina wnet się rozpocznie; bezplanowe 
rozgypywanie ognia na polskie baterye. 

— Byłoby śmiesznem mówić o niebezpieczeń- 
stwie, gdy Rosyanie oszczędzają amunicyi, gdy 
obsząr jest tak wielki, a cel (mój wóz) jest tak 
mały, Nawet gdyby cała rosyjska brygada ar- 
tyleryi trzymała ów las przez 24 godzin pod 


| ogniem bębniacym, miałbym szansę wyjść ca- 


lo. Trzeba tylko przerachować proste zadanie 
malematyczne, aby ocenić - prawdopodobień- 
stwo trafienia: będzie to ułamek z licznikiem 


: 1, a z mianownikiem 100,000 albo więcej. 


A przecież poco kusić szczęście? Po co 
zdrowe ciało stawiać na loleryi, której główna 
wygrana kosztuje życie? Żołmierz stoi do tych 
niebezpieczeństw w innym stosunku, niż ja. I 
od niego żąda natura samozachowawczości — 
wysokiego 


+. celu. Odwaga żołnierska jest pokonaniem in- 


0 ś*€zuiem znowii, że i ten się myli. Ale Doe. 
nieważ raz jesteśmy już.na fałszywej drodze, | 


-Tego posępnego przedpołudnia, podczas. 
| samotnej podróży, musiałem rozmyś aé wiele 


- stynktu samozachowawczego. Ale za jakąż ideę 


miałżebym ja zginąć? Jakiż cel pomoże moja 
śmierć osiągnąć? Dlaczegóź więc nie wracać, 
nie szukać właściwej i i zupełnie bezpiecznej 


drogi? , 


"Nie czynię tego. tylko dlatego, że się wsty- 
dzą woźnicy, polskiego chłopa, Poleszuka, któ- 
rego sąd nie powinienby. mnie ani na chwilę 
obchodzić. Ale wszystko buntuje się we mnie 
prezciw temu, by ten obey, obojętny człowiek 


"uważał mnie za tchórza. Obawa przed tem, że- 
by on nie pokiwał głową, 
go szkapy pędzą mnie dalej. 


wzgląd na dwie je- 


dać inny kierunek", Mówił-—najczystszą niem- 


nica na wschodni odcinek pasa fortecznego. W 

okolicy Bochnii wynikły 7 ciężkie walki; trwały 

one blisko miesiąc; potem. wyparliśmy wroga 
; za Dunajec“, 


| 
| 
| „O, ja wiem. W listopadzie 1914 roku po- 
wiedział mi poseł rosyjski, iż Rosyi nie je- 
| steśmy już potrzebni. Odpowiedziałem mu: 
| „A więc, jesteśmy malem państwem i zostaliś. 
i my dlatego skazani na zagładę”. Rosya prze- 
| cież zawsze zasilała tylko Serbów — jako wie- 
| czny postrach dla Austro-Węgier, a nas pra- 
| gnęła pognębić, Danew i Geszow dość byli 
krótkowzroczni na to, by w dodatku popierać 
jeszcze tę politykę, przy. stępując do związku 
bałkańskiego; dopiero wojna 1913 r. nam — 
Bulgarom otwsorzyła oczy na plany Rosyi i dla- 
| tego też ts ciężka próba była jednak bardzo 
pożądaną. — W listopadzie 1914 roku powie- 
| dziano zaterm.: „Nie jesteście już nam potrzeb- 
, ni“, W miesiąc później, po Łodzi i Limanowej, 
musieliśmy czemprędzej zbroić się. „Panie, 
zwróciłem się do posła rosyjskiego — „fo nie 
| jest sprawa jednej doby — dla s samej przyjaż- 
ni nie prowadzi się wojny; trzeba do tego 
przygotować é naród, a na.fo potrzebny nam 
jest czas”. Posła urazily me słowa. Obacnie 
Rumunia pr=achodzi ta samo co my pod koniec 
1914 r. Gnębią ją, wabią, pieszczą, tresuia za 
pomocą cukru i bicza”, 
i 
| 
i 


Miałem już na języku zapytanie — nie wa- 
żyłem się jednak wypowiedzieć go. Radosła. 
wow sam ciągnął dalej: 


„A jaki był wynik iej intrygi? W ciągu 
; trzech miesięcy Rumunią 1eprezentował tutaj 
jedynie chzrge d'affaire"; dzisiaj znowu po- 
| wraca posol. Rumuni przekonali się, iż wynik 
i wojny jest już niewątpliwy: raocarstwa cen- 
| tralne w połączeniu z namii Turcyą mają 
| przewagę militarną nad przeciwnikiem, a nie- 
i miecka gospodarka narodowa jest niezwycię- 
| Żoną.,. Niemcy posiadają pieniądze, inżenierów, 
i mają oficerów, którzy na wszystkiem znają 
| się, — już teraz, w czasie wojny, otwierają oni 
| życiodajne źródła Bałkanów. Wysłali oni do 
| nas 800 górników i przeszukują starannie po- 
| klady naszych kruszców. Potrzebni nam są ta- 
| cy mistrzowie, Z odwagą patrzę w przyszłość. 
| Bulgar jest bardzo pojętny. Rusofile, których 
| obecnie jeszcze dość jest unas, mówią: „Po- 
| czekajcie tylko — niech Niemcy zaklimatyzują 
, Się u nas, nigdy ich się nie pozbędziemy”. To 
i absurd, Mocno trzymamy w swych rekach zie- 
i mię i drogi żelazne, oraz bogactwa naturalne, 
a im więcej surowców jesteśmy w stanie do- 
starczyć Niemcom, Austryakom i Węgrom, tem 
dla nas lepiej. Niemcy pragną pozostać u nas? 
Dobrze. Na Bałkanach utarło się przysłowie: 
„Turek modli się do Afłacha, pięć razy dzien- 
nie, a kto Turkiem został -— sześć razy”, 


Już dzieci przybyszów niemieckich będą 
dobrymi Bułgarami pochodzenia niemieckie- 


go, będą wiernymi synami Bułgaryi. Nasza zie- 
mia jest wielka, a zabudowanie jej zatrudni 
nas i dobrze względem nas usposobionych cu- 
dzoziemców. w ciągu dziesiątków lat. Będzie- 
my zakładali drogi, koleje — a los będzie nam 
sprzyjał. Przed czterdziestu laty dzisiejsza 5o- 
fia nie istniała jeszcze wcale; żyją jeszcze lu- 


5 PPR n A riS A ś = i a ta OSD 
o odwadze i tehórzostwie. Jest pewne, że znaj. 


Odwaga itchórzostwo. 


Nauka, którą stąd wysnuwam, jest jasna: 
tak jak tutaj przelotną myśl o małem niebez- 
pieczeńsiwie łatwo neutralizuję próżnością, 

j jak ze mną w blahosice, tak dzieje się z ludź- 
mi w szeregu przed karabinami maszynowe- 
mi: jest moe silniejsza niż popęd samozacho- 
wawczy, moe, która go przytłumia i każe o nim 
zapomnieć, 

Tą mocą nie jest obawa przed karą. 
Wprawdzie w armii tchórzostwo każe się suro- 
wo, lecz hufce ochotnicze, nie karzące tchó- 
rzów, walczą przecie do upadłego. 

Zapał dla powszechnej sprawy, a więc w 
zmiennejformie popod dozae owania gatunku? 

Ale przecież najemnicy przelewali swą kr 
za obcą ziemię i czy ostatniemu góralowi slo. 
wackiemu, służąceniu w naszej armii, świta 
jakie pojęcie o narodzie, państwie i i historyi — 
wąłpię. (P. Roda-Roda nie zna Słowaków. Uw. 
red.). 

Nie, ani obawa przed karą, ani zapał — 
przynajmniej nie w pierwszej linii -—— nie są 
motywami tego szczególnego zjawiska, że mi- 
liony mogą przezwyciężyć i przezwycięża po- 
wszechną naturalną żądzę dalszej egzystencyi. 


Wsłydzę się przed polskim woźnicą, a on prze- 


demną. (P. Roda Roda powinienby mówić tyl- 
ko o sobie). Potężniejszym, niż popęd samoza- 
chowawczy, jest popęd mężczyzny, żeby: coś 
znaczyć, Ambicya jest silniejsza, niż przy- 
wiązanie do życia. Szał ulatuje, kunt zawo- 
dzi — i gromada rozlałaby się przy pierw- 
szym strzale armatnim. Trzeba uznać po- 
pęd do ambicyi za pierwotną właściwość 
miala, jako zjawisko psychologiczne. Jeden z 
moich byłych przełożonych ukuł taki para- 
doks: „Za czyn powinno się zawsze nagra- 
dzać świadka, bo świadek to zrobił”, 
Ambicya może się u prostaka spotęgować 
do zawadyactwa: całkowicie odczuwa ją tylko 
człowiek ze świadomością. społeczną. Siąd od- 
waga u Żołnierzy inteligentnych. Na wyższym 
stopniy kultury zaś odgałęzia się od ambicyi 
jednostkowej jeszcze ambicya gatunku. W opa- 
łach bitwy Rosyanie zbyt łatwo tracą tę trochę 
swego poczucia, że należa do wspanialej calo- 
' ści Ambinvę należy określić iako poped do ze) 


dzie, którzy przypominają sobie tę miejsc 
wość z owych czasów: stara świątynia, której. 
mury stoją jeszcze po dzień dzisiejszy, rezy- 
dencya urzędowa. tureckiego wali na skrzyżo- 
waniu dróg i kilka chalupek rozsianych nao- 
kół — of i wszystko. W przewidywaniu na dal- 
szą metę, szczególnie zaś ze. względu na aspi-. 
racye, których przedmiotem była Macedonia, 
obrano ien niepozorny szmat ziemi za siedzi- 
bę rządu, jakkolwiek Tirnowa, historyczne 
centrum kraju, wówczas już była miastem w 
calem tego słowa znaczeniu i odpowiedniejszą 
zdawaćby się mogła naszym strategikom: So- 
fia do niedawna przecież leżała tuż nad wro- 
gą, serbską granicą. 


Przyjżyjcie się dzisiaj Sofiii Przyznać pa- 
nowie sami musicie, iż jest ona najschludniej- 
szem, najbardziej nowoczesneinm miastem na 
półwyspie bałkańskim. W niespeina ezierdzie- 
ści lat Sofia dogonila dwu a nawet trzy tysicąe 
lat liczącą sobie cywilizacyę ateńska, aorów- 
nała jej, a nawet prześcignęła ją. W ciągu 
czterdziestu lat gorliwej pracy, powiidania w 
r. 1912, trwające do dnia dzisiejszego — zwy- 
cięstwo, klęska i znowu zwyciestwo — to pu- 
prostu bezprzykładne, to istne salto mortałe 
losów. Dzienniki czywórporozumienia opisuja 
nas niezmordowanie; niedawno pod Kriwala- 
kiem schwytaliśmy Francuzów, którzy szezęka- 
li zębami ze strachu, gdyż przypuszczali, i iż do- 
stali się w moc ludożereów. W tak strasznych 
barwach odmalowano im Bułgarów. Ale czyż 
naród, nie posiadajacy wielkich zdolności i 
kultury wrodzonej — czyż barbarzyńcy w cią- 
gu tak krótkiego czasu potrafiliby przeobrazić 
się na Europejczyków? Bulgar, prawda, jest 
niedowierzający, „dwukrotnie odmierzy, za: 
nim ukroi', jak się u nas mówi —- tem nie 
mniej jest on prędki i zdecydowany w wyko- 
naniu raz obranego planu, sprawny w polity: 
ce, handlu i w walce, Rozwój naszego kraju 
ma pewne cechy amerykańskie. | 

Malarz opuścił szłalugi i pokazał rozwie- 
szonych wokół sali galeryę swych prac; portret 
królowej, portrety obu księżniczek, księcia Bo- 
rysa i Cyryla; następcy tronu o łagodnych Ty- 
sach twarzy i brata jego, postawnego silnego 
młodzieńca; obaj odziedziczyli po królu boga- 
ctwo talentów, np. o nasiępey tronu opowiada- 
ja, iż włada nietylko językiem bułgarskim, 
lecz również jego narzeczami, których nie u- 
jęto dotad jeszcze w jakiekolwiek reguły gra 
malyczie. 


Prezes ministrów zatrzymał się przed por- 
tretem króla. Malarz wbrew utartym zwycza- 
jom scharakteryzował króla jako człowieka, 
który wiele przeżyi i wiele wycierpiał, uwy- 
datniwszy w rysach jego nieugiętość, a nawet 
pewną przekorność charakteru. 

"Długa chwilę minister wpatrywał się w 
oczy, które zdawały się wyraziście spoglądać 
z portretu, aż wreszcie rzekł oółgłosem: 

„alasz car jest bardzo energiczny. Bardzo“, 

Minister opuścił salę. Odniosłem wraże 
nie, jak gdyby starał się nawet ciszej stąpać w 
obecności portretu energicznego cara. 


chowania samego siebie lub gatunku w wyż 
szem moralnem znaczeniu. 
Jadę przez długi, ponury las, teren ostrze- 


„liwany przez 30 rosyjskich granatów. Czy wo- 
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góle mam się czego lękać? Tak samo mógłbym 
się lękać jazdy koleją, ponieważ raz na 100 ty- 
sięcy razy trafia się wy kolejenie. Nasze bate- 
rye grają, Wsłuchuję się w świst pocisków, czy 
naprawdę pochodzą od nas, czy od strony nie- 
przyjaciela. A gdyby Rosyanom się zachciało 
właśnie dziś przekroczyć trzydziestkę? Mogło- 
by to być tym razem 60 granatów i lieznik mo- 
jego ułamka byłby większy. 

Nadsłuchuję kwadrans i przestaję. Znam 
i to uczucie. W Dubnie 18 września 1915 roku 
spędziłem popoludnie pod ciężką kanonadą. 
Około godziny 8 wieczorem, zmęczony tem 
wiecznem wyciem i łomtem, zasnałem. I jak 
spalem!i Tak zapewne — przepraszam za po- 
równanie — spał Napoleon pod Waterloo, nie 
budząc się nawet przy najgłośniejszych eks- 
plozy ach. Przespałem 10 z 21 godz. bombar- 
dowania. To, że nerwy nie chcą już przyjmo- 
wać wrażeń, jest drugiem żródłem bohater: 
stwa. Wojnę wytrzymują nie silne nerwy, lecz 
ogłuszone. Popęd samozachowawczy przygasa 


"wobec zbyt długo trwającego niebezpieczet 
stwa. | 
Całe to rozważanie nawiązuje siędo bar- 


dzo błahej okazyi—-przy szybszym i brutaluiej- 
szym przebiegu wypadków nie doszłoby de 
skutku. 

Czy mam dopiero powiedzieć, że żadna li- 
nia wystrzału z rosyjskich armat me przecięle 
mej drogi? Tych parę granatów tego przedpo- 
łudnia, padlo daleko odebnie. Ale gdy po dłu 
gich kołowaniach i błądzeniach przybyłem do 
kwatery dywizyi od strony, z której się mnie 
nie spodziwano, naczelny lekarz pokazal mi 
w zakładzie sanitarnym człowieka, który wła- 
śnie tego popołudnia otrzymał ranę w brzuch 
niedaleko kościoła w Y., obok którego pod- 
czas mego blądzenia przed chwilą przejeżdża- 
tem. 


LÓDZ. 
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Dziś: as" 
Jutro: Sotera i Kaja. 


Zebranie. 
Dziś dalszy ciąg ogólnego zebrania członków 
Stow. nauczycieli żydów. 


_ __ Rocznice. | 
Dnia 21 r. 1490. Władysław Jagiellończyk, król 
czeski, syn najstarszy króla pol- 
skiego, Kazimierza III Jagielloń- 
czyka, obrany królem przez Wę- 
srów. 


5 1565. Umari Mikołaj Radziwiłł, brat 
królowej Barbary. 
= 1868. Dołęga (Zygmunt Sierakowski) 


w puszczy Rogowskiej gromi Mo- 
skali, zabierając im obłogi woj- 
skowe i sporo broni. 


Groby. 

W dniu dzisiejszym po południu światy- 
nie katolickie w naszem mieście zapełnia się 
wiernymi, zwiedzajacymi Groby. Uroczystość 
ta w roku bieżącym przejdzie jeszcze w po- 
dnioślejszym nastroju niż zazwyczaj, widok 
bowiem Grobu Chrystusowego bezwiednie po- 

głębi myśl naszą, kojarząc wspomnienie odle- 

giej w czasie Męki Ukrzyżowanego z tera- 
źniejszością, pełną smętku i żalu na wspom- 
nienie innych. jeszcze grobów, jakich pełną 
dziś Ojczyzna nasza... 


s Da 


- Sprzedaż cukru. 


Komitet rozdziału chleba i mąki otrzy» 
mał cukier na sprzedaż, która będzie usku- 
ieczniana w 6 sklepach komitetowych. Sprze- 
daż rozpocznie się równocześnie we wszyst- 
kich sklepach wkrótce po świętach. 


ziaren 


Ceny maki. 


Z powodu zmiany kursu ceny mąki w 
Komitecie rozdziału chleba i mąki uległy zniż- 
ce przy regulowaniu należności w walucie ro- 
syjskiej. Tym sposobem funt maki pszennej 
kosztuje obecnie 15 kop. (przedtem 17 kop.), 
żytniej 10 i pół (zamiast 12) i smolaneją 16 
(zam. 18). 


zane. ares . 


Związek kooperatyw. 

Na naradzie przedstawicieli czterech koo- 
peratyw żydowskich postanowiono zorganizo- 
wać biuro informacyjne, które ma na celu 
stałe iniormowanie tych stowarzyszeń spo- 
żywczych, a nadto dokonywać wspólnych za- 
kupów. Każde z związanych w ten sposób 


stowarzyszeń będzie posiadać swego przed- 
stawiciela w biurze. 


Ratujcie dzieci! 


w dniu 19 b. m. łódzka miejscowa Rada 
opiekuńcza powołała do pracy szereg sekcyj, 
mających ną celu zajęcie się w naszem mie- 
ście wielką kwestą pod haslem „Ratujcie 
dzieci“, która zainicyowaną została przez Gł. 
R. O. i obejmować będzie cały kraj. 

Sądzimy, iż wszyscy bez wyjątku dobrze 
myślący mieszkańcy naszego miasta” poprą u- 
siłowania Ł. M. R. O. bądź przez poparcie ma- 
teryalne, bądź przez zaofiarowańie swego 
współudziału w pracach poszczególnych sek- 
cyj. Wszelkich informacyj udziela biuro Ł. 
M. R. O., Piotrkowska Nr. 96, 1-sze piętro. 


me AM 


Z domu sierot. 


Dom sierot przy Stow. schronisk im. św. 
Stanisława Kostki przeniesiony został do do- 
mu przy szosie pabianickiej w miejscowości 
zwanej dotychczas „Kurak“, obok przystanku 
tramwajowego. W celu uczczenią zasług Hen- 
tyka Sienkiewicza, miejscowość ta obecnie o- 
trzymała nazwę Sienkiewiczówki. W kapli- 
cy przy Domu sierot w Sienkiewiczówce, w 
drugie święto Wiejlkiejnacy, pair on schro- 
nisk, ks. pralat Tymieniecki, odprawi po raz 
pierwszy nabożeństwo inauguracyjne. 


Trzydziestelecie przytułku dla starców 
1 i kalek, 

Przytułek dla starców i kalek obchodzi w 
tym roku 30-lecie swego istnienia a 22-a rocz- 
nicę posiadania własnego gmachu przy ul. 
Dzielnej 52. 

Przed wybuchem wojny, 
utrzymywany wyłącznie przez Tow. dobro- 
czynności, wobec krytycznych czasów, jakie 
nastąpiły, zwrócono się o pomoc do magistra- 
tu, tem bardziej, że i liczba pensyonarzy pod- 
czas wojny wzrosła przeszło o 100 (przed woj- 
ną 308, obecnie 428). 


Emam sama 


przytułek był 


a 
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Ze Stow. „Rebotnik”, 


Na posiedzeniu zarządu postanowiono ze- 
stawić spis członków, oraz sprawdzić, czy nie 
należą oni do innych kooperatyw. Uchwalo- 
no zarazem, że nowi członkowie mają być 
przyjmowani na podstawie rekomendacyi 
związków zawodowych. 


Przesyłki pośpieszne de Warszawy i Łodzi, 


Osias-Balicer", Krótka 5, komunikuje nam, iż w po- 
rozumieniu ze znanym powszechnie domem Brasch 
i Rothenstein podejmuje się dostarczania do War- 
szawy i Łodzi ze wszystkich ważniejszych punktów 
Niemiec przesyłek pocztowych, przyczem zajmuje 
się sama za!atwianiem formalności celnych przez fi- 
lie swe, posiadane za granieg. Biuro zapewnia naj- 
szybszą dostawę i oiiarowuje możność podtrzyma» 
nia asekuracyi wojennej i ubezpieczenia na wypa- 
dek kradzieży. 

Zwracamy uwagę na ogłosz 
siejszym numerze naszego dziennika. 


enie firmy w dzi- 


Podwyższenie cen na piwo. 
Z powodu obniżenia urzędowego korsu marki 
Związek browarników łódzkich podwyższył ceny pi- 
wa w markach i rublach. 
Z lódzkiege Tow. espsrantystów. 
Frekwencya słuchaczy na kursach języka espe- 
ranto siale wzrasta, wobes czego postanowiono 
stworzyć jeszcze jedna grupe słuchaczy, grupe ©. 
Pierwszy wykład dla tego nowego kompletu slu- 
chaczy odbędzie się już w dn. 28 b. m. 
saskiniowcy. 


Takiem mianem ochrzcić można miesz- 
kańców okolic Konsiatynowa, którzy, mimo, 
> około 17 miesięcy mija, jak wojna zburzy- 
la ich siedziby, dotad jeszcze mieszkają w do- 
łach ziemnych. W „czasowych tych schroni- 
skach giną beznadziejnie dzieci włościjan, 
chorują dorośli, a ratunek, jaki niesie im oko- 
lica, jest stanowczo n niedostatecznrm. Jak zaś 
przedstawia się sytuacya, niechaj mówią su- 
che cyfry. 

Konstantynówek zburzony doszczętnie — 
z 26 gospodarstw nie pozostało ani jednego. 
Garść włościan, która nie wywędrowała, mie- 
szka w szałasach. W Miroslawicach Z 24 go- 
spodarstw 10 stało się pastwą ognia i żelaza. 
Folwark Rszew i Żabiczki, własność pani Tu- 
linius zniszczona gruntownie. Właścicielka 
ich mieszka w skłeconsj doraźnie budzie. 

Zrujnowani włościanie, wegetujacy w no- 
rach, sami sobie rady nie dadzą. Konieczną 
jest pomoc zzewnątrz. Przetrwali oni drugą 
już zimę, na trzecia sil i zdrowia, im nie star- 
czy. RE 
Obowiązkiem nowo powstałej Rady okrę- 
gowej opiekuńczej jest wniknąć w tę sprawę 
i uczynić wszystko, by nędzarzem tym stwo- 
rzyć kąt własny i dach nad głową. 


Niepogody kwietniowe. 


O ile mieszkańcy naszego miasta niechętnia 
znoszą dźdżystą pogodę i zmienność aury kwietnio- 
wej, o tyle znów rolniey są pełni zadowolenia. We- 

dług bowiem ich prognostyków kwiecień chłodny 
i w drugiej połowie dżdżysty ma stanowić przepo- 
wiednię pięknych plonów. 

W języku naszym jest szereg przysłów i przy- 
powiastek, poświęconych temu. pierwszemu miesia- 
cowi wiosny, a zawierają one i spostrzeżenia życio- 
we i przepowiednie rolnicze ojców naszych. 

„Przyjdzie kwiecień — ostatek z gumna wy- 
mieciem'—te gumienne ostatki szczególniej w tym 
roku odczuwamy. Co będzie z przyszłością? Stare 
wróżby rokują nam przyszłość niezłą — zapowiada- 
ją urodzaj; bo choć „kwiecień płecień: bo plecie 
niby zimą, niby latem, a przeplata wszystko kwia- 
tem“, tegoroczny jakoś dobrze plecie: „kwiecień su- 
chy nie daje sercu otuchy* — mamy deszczów spo- 
ro, a gdy w końcu kwietnia deszcz porosi, błogo- 
sławieństwo polom przynosi”; „grzmot w kwietniu 
dobra nowina, już szron roślin nie pościna”, W o- 
statnich dniach słyszeliśmy pierwsze wiosenne 
grzmoty. Bądźmyż pełni otuchy. 


Ze szpitala im. małż. Konstadt. 
Na ziemiach okalających zabudowania szpitala 
im. małż. Konstadt w Radogoszezu, przy szosie 


Zgierskiej, po splantowaniu i zadrzewieniu Urzą- 
dzono park. 


Pułapka. 


Jak nam donosi jeden z czytelników, przy zbie- 
gù ulic Andrzeja i Spacerowej od dłuższego juź 
CZASU znajduje się jama, której niema widocznie 
kto zasypać. Jame ię ed czasu do czasu zakładają 
deskami, które gniją lub osuwają się. Ponieważ 

rieczotem nigdy tu nie jest za widno, wypadki zda- 
rzają się bardzo często. Mieszkańcy "okoliczni Z u- 

tesknieniem oczekują chwili, gdy ktoś z Wydziału 
bidówianć go zwróci uwagę na "tę pułapkę. 


Kradzieże. 


Z gmachu sądu okręgowego przy ul. Pańskiej 
115, niewykryci złodzieje skradli pasy transmisyjne 
od motorów. 

Przy ul. Północnej 19, Aronowi Mordce Salema- 
nowi skradziono bielizny na sumę 200 marek. 

Przy ul. Ceg gieluianej 36, kupeowi Lejbowi Szy- 
dłowskiemu skradziono srebrne lichtarze i inne 
(rzeczy wartości 400 marek. 

Frzy ul. Drewnowskiej 48, Alfredowi Seilesowi 
ośBiadziono drób, wartości 100 marek. 


Firma tutejsza „Powszechne biuro spedycyjne 


| czajem też stało się ogólnym w krajach chrze- 


foniczna wystąpiła z koncertem, wcale nie ma- 


Przy ul. Aleksandrowskiej Andrzejowi Busse- . 


mru skradziono bielizny za 100 marek, 
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L Sali Koncertowej 

Sa zwyczaje, których trzymają się mniej 
lub więcej ściśle pokolenia, są pewne trady- 
cye, którym nie sprzeniewierzają się nawet 
najbardziej reformatorsko usposobiane jedno- 
stiki. Tem więcej stosują się do nich ludzie, im 
bardziej wchodzi w grę pierwiastek uczucio- 
wy, oparty na łączności z przyczyną ich po- 
wstania. p 

Do rzędu takich tradyeyj należy Wielki 
Tydzień. Męka Pańska, Golgota, ukrzyżowanie, 
śmierć i Zmartwychwstanie Chrystusa — zbyt 
wielkie piętno wywarły na ludzkości, aby pa- 
miatka faktów tych nie miała znajdować wyra- 
zu w każdej niemal dziedzinie życia. Świat 
chrześcijański przejęty jest w rocznicę ię 
wspomnieniem Męki i daje rokrocznie wyraz 
temu przejęciu w formach, odpowiada: 
jacych istocie i nastrojowi tych wielkich fak- 
tów. Całe życie dostraja się do powagi chwili, 


a dni te nacechowane są skupieniem i skiero-- 


waniem myśli ku drodze krzyżowej. Ten na- 
strój zwracał także twórczość największych 
mistrzów w tym kierunku, a pisarze, poeci, 
malarze, rzeźbiarze, muzycy w Męce Pańskiej 
szukali tematów dla swych dzieł, czerpiąc z 
niej natchnienie. Pod tym względem literatura 
muzyczna obfituje w dzieła potężne i daje mo- 
żność poświęcania dni tych rozpamiętywa- 

iu największej dla ludzkości pamiatki. Zwy- 


ścijańskich, że produkeye teatralne i koncerto- 
we ograniczają się w ostatnich trzech dniach 
wielkiego tygodnia do dzieł, mających ścisły 
związek z Męką Pańską. 

Niemile też musiało dotknąć każdego, że 
w kraju tak bardzo religijnym i tak wierza- 
cym, jak nasz, a przytem zachowującym z pie- 
fyzmem wszelkie tradycye narodowe i kościel- 
ne. w Wielki Czwartek łódzka orkiestra sym- 


jącym związku z tym nastrojem, jaki mimowo- 
li rodzi się w duszy każdego. Mozart, zwłasz- 
cza w tych dziełach, jakie wczoraj wykonano, 
cdskakuje jaskrawo od powagi Wielkiego Ty- 
godnia. Nie chcemy wchodzić w motywy, jakie 
kierowały zarządem do nieuwzględniania na- 
szych tradycyj, cheemy wierzyć, że stało się to 
przypa dkowoa. Uważamy jednak za konieczne 
domagać się, aby w przyszłości nie zdarzały 
się podobne przeoczenia. AZ. 


Z żałobnej karły. 
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Ś. p. Kazimierz Paczkiewiez. 
Onegdaj zmarł w Pabianicach wybiiny obywa- 
tel i działacz społeczny ś. p. Kazimierz Paczkie- 
wicz. Zmarły po za współpracownictwem, wielce 
czynnem i wydajnem w instytucyach dobroczynnych 
i społecznych, z zamiłowaniem wyjątkowem praco- 
wał w straży miejscowej, dla której zasługi jego 
są bardzo wybiine. Od zwykłego szeregowca w r. 
1690 niezmożonym trudem i poświęceniem się do- 
szedł do stopnia wicekomendanta. Skon jego od- 
czują dotkliwie tewarzysze pracy. 
Cześć jego pamieci! 


£Ł Sosnowca. 


Do niedawna trzeba było 6 przepustkę na wy- 
jazd do Warszawy czynić starania w. generał-gu- 
berrnatorstwie warszawskiem. Obecnie system ten 
został uproszezony o tyle, że każdy pragnący wyje- 
chać do Warszawy, może się starać o przepustkę 
w biurze paszportowem u EP IEPOWSEY naczelnika 
powiatu. 

Po za hodowlą ptactwa. domowego, królików 
i kóz, ostatnio rozpowszechnia się coraz bardziej 
hodowla nierogacizny. Cena prosiąt na chów jest 
wygórowana, bo dochodzi do 15 rb. za prosię kil- 
kutygodniowe. 

Robotnicy, pracujacy . zagranicą, na święta przy- 
syłają dla rodzin swoich tutaj zamieszkałych więk- 
sze kwoty pieniężne. W tygodniu bieżącym prze- 
syłka pieniędzy zwiększyła się znacznie. Lepiej 
zarobkujący robotnicy przysyłają od 50 do 100.ma- 
rek, e 

Z powodu kilkudniowych opadów śnieżnych i 
deszczowych Czarna Pa znacznie wezbrala. 
Poziom wody podniósł się o 2 łokcie. W niższych 
miejscach woda wystąpiła Z brzegów i zalała nie- 
wielkie przestrzenie. 


Z Sandomierza. 


J. E. ksiądz biskup sandomierski "zamieszcza 
y ostatnim n-rze Kroniki dyecezyi sandomierskiej 
ka w sprawie trzeźwości. W odezwie tej po- 
wiedziano między innemi:. 
„Ze smutkiem i trwogą Ww ba N 
przełomowym momencie patrzę. na budzący się 
ruch gorzelniczy u nas. Dziwny to. doprawdy. i naj- 
mniej spodziewany objaw. Czyż więc zbiorowy nasz. 
duch obywatelski na tyle już skarlał, żę nawet w 
tak krytycznych chwilach lezkiem sercem trakto- 
wać będziem grozę pokusy masowej? Czyż inwen- 
cya ekonomiczna na tyle już ocięż ala, że na wy- 
szukanie szlachetniejszego równo! waźnika dochodu 
trudno się jej zdobyć“? ` 


W OZ ENIE Ko EWĘ O TE TY PO EEE 


tek jedynie w tym razie sianowią' Biba 


jezdów, gospód, na należyte usuwani 


znaczonych dla publiczności. . 


umieszczaniu osób chorych w. doim 


"Nr. 118. 


"WA R SZAW A. 
ronika warszawska, 


Budżet komitetu o obywatelskiego 


Budżęt Komitetu Obywatelskiego na wie 
cień określono w sumie 892,789 rb,  - 
W budżecie tym przedewszystkiem t 
;zględniono sprawę. wydawania obiadów beze 
płatnych instybucyom i osobom poza komite 
tem obywatelskim i w tym celu uchwalono 
prosić wydział pomocy dla ludności, o cene w 
każdym poszczególnym przypadku konieczno- 
ści wydawania nadal tych obiadów, > 
Sekcyi tanich kuchni przyznano na. obi. 
dy bezpłatne 310,000 rb. i na straty na obia- 
dach sprzedawanych 10,000 rb. ; 
Kemisyi niesienia pomocy żydom ofiarom 
wojny przy gminie aaa przyznac 
50,000 rb. 
Na kuchnie robotnieze przyzhano: D: rob 
tniczemu komitetowi gospodarczemu 18,00 
rb.; 2) głównemu zarządowi kuchni robot 
czych grupy „petyeyonistów™ 18,000 rb.; 8): 
niej kuchni polskich - związków zawodov 
860 rb.; 4) Polskiemu Związkowi pracow. 
igły na prowadzenie kuchni przy ul Żeła 
nr. 20 rb. 860. Na przytułek dla praw 
nych inwalidów 350 rb. Przedsiawioną 
wydział pomocy dla ludności sprawę : 
dia robotników zakładów przemysłow 
zestawiono narazie bez załatwienia. 
Instytutowi hygieny dziecięcej 
Lenvala odmówiono zapomogi żądam: 
rb. miesięcznie, wobec projektowane 
rzenia sekcyi kupowania i wydawa 
na której wydatki przeznaczono na 
16.800 rb. oraz wobec wyznaczenia - 
dia Tow. „kropla mieka'. Dodać zr 
„że w budżecie miejskim wniesiono 
pumogę dla instytutu im. bar. Lenvala 4, 
Wobec Bardzo znacznych wydatków 
względu na kłopotliwy stan kasy miejs 
zalecono odpowiednim sekcyom Komitetu 
bywatelskiego jaknajoszczędniejsze azal 
nie funduszami PEPEE, 
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Z powodu świąt. 
Poczymając od dnia dzisiejszego wsz 
kie kasy poborowe i wypłatowe, oraz wydzi 
ły poszczególne biura Zarządu miejskiego 
stają zamknięte na czas świąt tj. do poni 
działku, 24 b. m. (2 święto włącznie). Wyj 


nie mogące uledz zwłoce, w kasie Pokładne- 
go, która, za wyjąkiem pierwszego święta 
(Niedziela), poczynając od dziś do ponie- 
działku włącznie, otwartą zostanie dla opła: 
cających pogrzeby od godz. 10- do ii „pół 
południe. 
Z powodu nadchodzących świąt Wielkiej 
Nocy biura Rady głównej opiekuńczej w dn. 
1.22, 23 i 24 b. m. nie będą czynne. 5: 


a nan 


Wydzial gospodarczy R. G. 0. 
Wydział gospodarczy, mimo nadzwyczaj 
trudnych warunków, czynił gdzie się dało za 
kupy produktów | żywnościowych, doprow. 
dzając swój remanent towarowy z- Końce 
marca do wartości 117.144 rubli 93 kop. - 
ciągu okresu sprawozdawczego sprzedana | 
warów na prowineyę za sumę 37.420 Tb.: 
kop. Zaznaczyć tu musimy, że dużą ulgą 
dziedzinie aprowizacyi kraju będzie niew. 
pliwie poruszona w połowie miesiąca u wia 

w zasadzie zdecydowana przez nie sprawa 
ie sia Radom. powiatowym 6-ci0 tygód 
wego kredytu przy otrzymywaniu tówa 
sprowadzonych przez władze. Niezależnie 
tego i stosownie do wyjaśnień Władz Ce 
tralnych landratury. mogą: otrzymywane. 
swej dyspozycyi towary przekazywać Rad 
opiekuńczym do podziału między  ludn 
Poza czynnościami wreszcie  techniczno-h 
dlowemi i ogólnemi Wydział opracówał 
sadę organizacyi składnie powiatowych pr 
odnośnych Radach. Zakładaniu takich skła 
nie stoi głównie dotychczas na. przest b 
brak środków. 


ampeg pne 


Stan sanitarny miasta. 


Świeżo została zatwierdzona przen i 
czelnika Milicyi Miejskiej i Zarządu m. 
Warszawy, instrukcya dla Milicyi Miejskie 
zakresie nadzoru santarnego w. mieście 
przedmieściach. W instrukcyi ZAZNACZONO 
organa milicyi winny zapoznać się bl 
stanem sanitarnym powierzonych. sobie 
nie, zwracając szczególną uwagę na © 
ulie, placów, domów, rynków, targowi 


czystości, odpadków i ścieków, na sp 
produktów spożywczych i napojów, na 
le publiczne, miejsca sprzedaży . starz 
wogóle na czyste utrzymanie zakładó 
Oprócz. 
gana milicyi pomagają okręgom pan 
w dopilnowaniu dezyniekcyi i izole 
rych. W tych wypadkach, na żądź 
izy sanitarnych, Milicya Miejska, 


cyjnych: "EPE i na pi ia 


obroerynnośei. | 


ania ża m-¢ marzec T. b.). * 


roczynności, przychodzący z 
pomocą ofiarom wojny, przeby. 
arszawie, „wydał . w marcu dro- 
h zapomóg i- pożyczek zużywezych na 
2.rb. (W tym samym czasie roz- 
830: jojedyńczych Sztuk ubrania i bie- 


"bony na obiady dla a inteligoncyi Z pro- 


bli; obiadów zaś wydano 5 974. 
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- Kwesta sgólno - krajowa. 
A powodów natury formalnej, niezależ- 


Fej kwesty "pod - hasłem „Ratujcie dzieci” zo- 
taż odrószony do dnia 14 czerwca. re b: 


pzm — eeen 


Przyłączenie przedmieść. 


A JI. T -general-gubernator warszawski vom 

_Beseler podpisał rozporządzenie, « dotyczące 

przyłączenia przedmieść. Rozporządzenie po- 
wyższe obowiązuje od dnia 1 kwietnia. - 


Opieka nad rozerwistkami. 


watelskiego. opieki nad rodzinami rezerwi- 
słów; zarząd miasta uchwalił dalszą opiekę 
nad rezerwistkami przekazać umy ślnej komi- 
syi przy wydziale pomocy dla ludności. Komi- 
sya ta składać się będzie z delegata miasta, p- 
Podstawskiego, 8-ch osób b. Kuratoryum i z 
delegata wydziału opieki nad ludmością. Okrę- 
- gowe organizacye kuratorów będą nadal u- 
trzymane. sis 
a Na utrzymanie biura komisyi zarząd miej- 
8 ski uchwalił wyznaczyć po rb. 1,980 miesięcz- 
nie i na btrzymanie istniejących przy b. Kura- 
toryum .18 ochron dla dzieci rezerwistów po.rb. 
40,917 miesięcznie. 
=o Na kierownika biura wypłat uchwalono 


i zaprosić p. Gostomskiego, na sekretarza biura . 


5 p. Bartlakowskiego. 
Istniejące mieszkania dla rezerwistek przy 

| ul. Rymarskiej uchwalono pozostawić nadal. 
Przy b. Kuratoryum istniała oddzielna or- 
-ganizacyą. patronatu nad. młodzieżą rzemieśl- 
~- miczą; w kwestyi tej opieki utworzona spe- 
„ gyalna komisya przedstawi zarządowi miej- 

skiemu. swoje. wnioski. 


SW "Warszawie. a 
W. ostatnich dniach prasa szeroko oma- 


wiała działalność S. K. P., które, zdaniem . 


wielu, nie „poi obecnie na wysokości . swego 
: zawodu. 


nia na praktyczną drogę zawodową. 
R Akcya ta dała jednak tylko 
rezultaty, gdyż władze surowo i uparcie bro- 
mily swego stanowiska. 
"W. zastępstwie nieobecnego prezesa rady 
Z. Kiltynowicza,. który wyjechał swego czasu 
"do Rosyi, zagaił zebranie wiceprezes, p p. Bo- 
gusław Herse, nawołując w nim do jedności, 
zgody-:i wspólnej pożytecznej pracy. 
-. Przewodniczącym zebrania przez akla- 


macyę obrano p. Stan. Karpińskiego, który na. 


sekretarza. zaprosił p. Janusza Machniekiego. 
Sprawozdanie za rok 1915 i przeliminarz 
budžetu na. 1516 r: zatwierdzono bez dysku- 


A R A ABALA = ry. 
| TEATR NOWOSCI. 


k „Nareszcie. sami“, operetka w. .8-ch aktach Fr. 
„Lebara. Libretto A. M. Wilnera i R. Bodan- 
RZA sky” ego. l 


| me wim 


a "Do howej. i operetki 
zwiększono orkiestrę o kilku członków orkie- 


` adroszczący sławy Offenbachowi, 
- Straussowi, przestaje zadawalać się swym do- 


nym wależykiem i piosenką, a usiłuje uderzyć 


e g - operowej. I. gdyby nie brak prawdziwego na- 


„ tchnienia, które jest nieodzownie potrzebne. 


-_ obok sprytu, wyrobienia i. zdolności kompo- 
! zytorskich, nowa operetka byłaby o całe nie- 
3o lepsza. Tak jek jest—jest trochę niespoistą. 

- Wprawdzie. tu i tam „ozwie się zręcznie 
zapożyczony. temat poważny, w opracowaniu 


Leoncavallo, może także Debussy przechadza- 
fi się koło kolebki nowej operetki, ale ta strö- 


równoległych nastrojów. 


jących reminisceneyj, słucha się muzyki ; no 


-260 pełnych kompletów. ubrań; u- 
a na 518 osób wyniosło wW 


ych. ód. Głównej Rady, termin ogólno-krajo- 


Wobec. rozwiązania się Kuratoryum Oby- 


| Ogólne, zebranie. w y Stow. y. Kupoów | Polskich 


inieyatywy młodych żywiołów tej. 
: WARE podjęto ostrą krytykę władz i za- 
proponowano reformę: w kierunku skierowa-. 


połowiezne f 


w teatrze "Nowości. 


stry Filharmonii warszawskiej, bo Lehar, za- 
zapewne i 


„tychczasowym - „bezpretensyonalnie "melodyj-- 


w. bardon "muzyki bogatszej, 'prawie-prawie 


znać rękę świadomą celów — i dobrych wzo- 
rów, bo Wagner, Ryszard . Strauss, „Puccini, 


>- pna poważniejsza nie biegnie równym torem 

: g lżejszą, Leharowską dosłownie, w ujęciu i 
_uastrojit. Dlatego akt drugi zupełnie odska- 
koje od aktów I i IF, ai w nich nie brak 


-Ale mimo to, mimo chwilami denerwu. 


kowie z widocznem. ożywieniem 


„nek teatralny wyrzuciły, 
"naprawdę bardzo zręcznych i ładnych, zwłasz- 


/ był. bardzo skromnie tylko imitowany. 


yi. Zebrani nie mieli widocznie chęci i cza- 
su na badanie i krytykę bilansu i budżetu. 
Majątek. Stowarzy szenia wynosi 12.850 rb. 89. 
kopa, ulokowany na rachunkach dłużników. 
"za zaległe składki (rb. 3.300), w inwentarzu 
-(rb. 4550), bibliotece (rb. 1213), w 


Handlowym (rb. 3080 rb.). 
chodu nad wydatkami, 
błędnie zyskiem. wynosi 45 rb. 41 kop. Budżet 
Ww dochodach. i wydatkach określona na rb. 
15.600. | | 

-. Zgromadzeni w liczbie około 250, człon- 
śledzili za 
gorącą walką pomiędzy opozycyą i władzami. 


(W dyskusyi z jednej strony brali: udział pp. 


Olszewski, Jurkowski, Mitraszewski, Pistow- 
ski, Rotwand, Matyjewicz, a w obronie Rady 
— Herse, Kostro, Dmochowski. 

Cała dyskusya skończyła się kompromi- 
sem, gdyż projekt zmian- odesłano do komi- 
syi z 2 członków rady i 5 przedstawicieli kół, 

Ten sam los spotkał i drugi wniosek. do- 
tyczący Kasy wzajemnej pomocy dla kupców. 
członków Stow. Kupców polskich. 

Wreszcie dokonane. uzupełniające wybo- 
ry dały wynik dla opozycyi niepomyślny, 
gdyż zwyciężyła lista proponow ana przez 
władze: 

Do rady wybrani zostali: Herse Bog., Lau- 
rysiewicz St, Loth Jerzy, Rupiewicz Ig., 
Sturm A, Święcicki ŻYg., Szymanowski-Kor- 
win Eust, Tomaszewski WI 

Do komisyi arbitrów: pp. Barylski Hen, 


- Borkowski Mar., Breitkopi Józ., Dab A. Dre- 


ge SŁ, Gardowski Józ., Geisler Kar., Herman 
Jul., Jacobson Wł, Kaden Hen., Lubomirski 
ks. St, Rotwand Bol., Serkowski Jan, We- 
gner Jót., Wolffin Fr. 

`- Do komisyi balotującej: pp. Beldowski 
Jan, Brusendorii Jerzy, Czekay An., Deloff 
Aung, Głębicki St, Grabowski Leon, Jankow- 
ski M., Karasiński Ludw., Kwieciński J., Ma- 
'chnicki J., Mann G, Martens Jan, Mitraszew- 
ski St, Ocetkiewicz St, Paszkowski Cz., Pod- 
kóliński Tad, Pruszkowski SŁ, Rochowicz 
Jan, Rokicki Józ., Roszkowski WŁ, Rozmanit 
„lóż. Szymański Lud., Tarnowski. Jan, Zieliń- 
ski Wł. | 

Do komisyi rewizyjnej: pp. Jabłkowski 

Józ., Rogaczewski St., Sorokiewicz St., 
kacz Wł, Zemanek Leon. 


pasoasm eeure 


' Łazieńki i Belweder. 
Gubernator. warszawski zawiadomił : ZA 


kd 


rząd miejski, że władze administracyjne nie- 


mieckie zgadzają się na oddanie zarządowi 
miasta Łazienek, parku. Łazienkowskiego, o- 


"Taz pałacu Belwederskiego wraz z przyległym 
do niego parkiem. Wobec tego władze poleca- 


ją zarządowi miasta wyznaczyć komisyę dla 
odbioru. wymienionych majętności. O terminie 
samego przekazania zarżąd miasta otrzyma 


„dodatkowe zawiadomienie. 


Zarząd miasta sprawę powyższą przeka- 
zał Komisyi opieki nad gmachami, która dla 
odbioru tych majątków. utworzy delegacyę, zło- 
żoną z przedstawicieli Towarzystwa opieki 
nad zabytkami, "Towarzystwa Ogrodniczego, 
Sekcyi budowlanej, oraz przedstawiciela Sek- 
cyi finasowej. Co do Zamku królewskiego, 
sprawa nie została wyjaśniona. 


W uznaniu zasług. 


W zali posiedzeń b. wydziału oświecenia 
zgromadzili się b. członkowie, Kierownicy 


_sekcyi i stali współpracownicy wydziału, aże- 


by w sposób skromny, ale serdeczny złożyć 


b. przewodniczącemu tej pierwszej po usta- 


Kilka ustępów jest 


cza ustępów typowo Leharowskieh, a miano- 


wicie kwartet aktu trzeciego dowcipny, zgra- 


bnie opracowany, albo tercet aktu pierwsze- 
go. Naogół przecież element muzyki: powa- 
żniejszej zepsuł trochę wesołość całej sziuki, 
a akt. pierwszy uczynił nawet rozległym i nu- 


Naturalnie, JĄ pomocą muzyce w operelce 
idzie treść, która w tym razie jednak grzeszy 
nieprawdopodobieństwem, brakiem humoru i 
dowcipu, — i wystawa, która w teatrze No- 
wości odezuła na sobie w pewnej mierze cza- 
sy wojenne. Akt II, który ma właśnie dać 
muzyce serio jak najefektowniejsze tło — 


szczyt góry ze złomami skalnymi i szarotka- 


mi wśród nich, ze śniegiem i płachią nieba — 
A to 
przypominało, że i muzy ka jest właściwie tyl- 
ko imitacją. 5 


Bawiono się na operetce dobrze, bo i 


„wymagania są teraz skromniejsze i potrzeba 
- wesolości większa i dyr. Śliwiński reżysersko 


zwykle odgaduje, w czem leży tajemnica po- 
wodzenia u publiczności. - 


bwe 2. Karlińska, 


woi majori, a p. St. Claire rubesma rne 


Banku, 
Przewyżka przy- 
„nazwana w bilansie. 


Sira- 


wej opertki z dużą przyjemnością, jest to w 
każdym bądź razie „muzyka“, korzystnie wy- 
różniająca się z pośród „muzyk“ tej powodzi 
nowych operetek, jakie ostatnie lata na ry- 


P. Gruszczyński w | 
głównej roli Willy'ego wykazywał głos pięk» | 
ny, choć jeszcze nie dość opanowany, ale ró- 
"wnocześnie: brak rutyny operetkowej. 
która rozśpiewała się | 
o „wprawdzie, ale nie rozruszała się jeszcze. In- 
oni == Krzewiński, Sendecki, Walter — to « dr 


pa mra a aaae 


Podo 


"b.. 


PO LB 5 E. Rs 5. 
pieniu Rosyan z Warszawy. narodowej insty- Samobójstwo. OOo 
tucyi szkolnej, prof. Józefowi Mikułowskiemu- Zamieszkała w domu nr. 48 przy ul. Krodlimat: 


Pomorskiemu, wyrazy uznania dla jego za- 


slug na polu unarodowienia szkolnicówa w 


Warszawie. W jmieniu zebranych. przemawiał 
inspektor szkół początkowych p. Tosio, 
podkreślając wybitniejsze momenty ze wspól- 


nej pracy, podnosząc trudy i zabiegi b. prze- 


woāniezącego wydziału, p. Pomorskiego, Ww 
zakresie rozwoju szkół i oświaty. 

Następnie wręczono p. Mikułowskiemu- 
Pomorskiemu grupę fotograficzną stalych 
współpracowników b. wydziału, oprawną w 
piękną ramę, wykonana artystycznie w szko- 
le rzemieślniczej im. K onarskiego. 

W odpowiedzi na przemówienie p. Tosio 
i dziekując za tak serdeczny objaw życzliwo- 
ści i koleżeńskości, „p. Pomorski, zwracając się 
do p. Ponikowskiego, szefa biura wydziału, Z 


uznaniem pod niósł sumienne spełnianie obo- 
„Wiązków pr 


zez b. współpracowników wydzia: 
lu, ich zapał i zrozumienie poważnych zadań 
i celów. 

arg przed Świętami. 

Kupcy Warszawscy narzekaja na bardzo 
lichy targ przedświąteczny, wobec czego po- 
ezeli obniżać ceny towarów. Ceny wędlin spa- 
dły o tyle, że w sklepach prywatnych obecnie 
kosztują one taniej niż w sklepach sekcyi ży- 
wnościowej. Tylko masło, pomimo oblitego 
zapasu, trzyma się w wysol kiej cenie. 


. Zawieszenie robót. 
Z powodu 


niesione straty w zabranych przez wodę ma- 
teryałach, firma zawiesiła dalsze roboty koło 
rozbiórki mostu księcia Poniatowskiego, tłó- 
macząc się brakiem kapitalu obrotowego. Wo- 
bec tego zarząd miejski zawiadomił rzeczoną 
firmę rejentalnie, że uczyni ją odpowiedzialną 
za niewykonanie przyjętych robót przy moście 
w terminie oznaczonym. 


Skon Adama Szymańskiege. 


Jak cicho przeżywał ostatnie lata swego 
życia, tak samo cicho zmarł obecnie - pisarz, 
którego utwory pozostaną na długo jeszcze 
jednym z najcelniejszych wzorów naszej lite- 
ratury nowelistycznej. 
Prasa po dwóch tygodniach zaledwie do- 
wiedziała się, iż w Moskwie zmarł Adam Szy» 
mański, autor „orula z Lubartowa“ i „Szki- 
ców”. 

_ Urodzony w roku 1852 we wsi Hruszo- 
wie na Podlasiu, 


wkrótce potem za działalność 
stwową” przesiedział zgórą rok w X-ym pā- 
wilonie, a następnie długie lata spędził na ze- 
słaniu w Jakucku. 


Ale tęsknota za krajem rodzinnym zro- | 


dziła w nim tutaj poetę. 


ły szereg nowel, osnutych na tle doli wygnań- | 
ców. Utwory te, przez jakiś czas zabronio- 


ne w Królestwie, były pomimo to obowiązko- 


wym karmem młodzieży paru pokoleń i do- | 


czekały się kilku wydań. 
Wróciwszy do kraju na mocy manifestu, 


poza twórczością beletrystyczną poświęcał się ; 
ś. p. Szymański pracy naukowej w dziedzinie ; 
etnogralii i pedagogiki, a od roku 1901 był re- i 


daktorem „Reformy szkolnej” we Lwowie. 
Powtórne wygnanie przypłacił życiem i 

oczy przysypała mu ziemia rosyjska, której 

tak gorąco nienawidził za życia. l 


rn aerar 


wością, pewna siebie miną pokrywa duże nie- 
dobory głosowe. P. Elszyk trzymał wpraw- 
dzie w karbach orkiestrę, ale za mało ją pro- 
wadził. ol. 


w PAM RY se miana 


TEATR MAŁY. 


„Kontroler wagonów sypialnych*, komedya 
A. Bissona. 


RRZDOSNZEZYZDIJ 


Teatr Mały przypomniał publiczności po- 
pularną ongi, grywaną przez wszystkie niemal 
scenki. prowineyonalne, a graną także w War- 
szawie komedyę Bissona, jedną z tych, któ- 
rych czas mie zdołał pozbawić prawa obywa- 
telstwa scenicznego. Autor z miłym uśmie- 
chem pobłażania i pogodnej ironii spojrzał Ww 
środowisko drobno-mieszczańskie i wybrał 
zeń szereg typów i sylwetek. Podpatrzył zna- 

kemicie Śśmiesznostki koltuńskie i śmiesznostki 
te powiązał w łańcuch lekki i wytwornie zro- 
biony. Powstała w ten sposób komedya, która 


zawsze jednakowo śmieszy i bawi. Akcya or 


braca się dokoła problemu zdrady małżeńskiej 
i obraca się nader swobodnie. To też sytuacye 


wypływają same ze siebie, w sposób logiczny 


i konsekwentny. Jedną lekkomyślność wpada 
w drugą, ta siłą tzeczy pociąga następną, a 


wszystko dzieje się w tempie niemal kinema- 


tograficznem. I ta właśnie łączność nadaje ko- 
medyi ton naturalny i szezery, p. Bisson nie 
potrzebował uciekać się do żadnych „kawałów 
i efektów”, bo bohaterowie. komedyi podpa- 
trzeni z życia, sami żyją 1 działają, ruszajać się 


z naturalną szczerością w kalamburowem ŚTO- 
dowisku. 


P. Gasiński, grający fałszywego kontrole- 


odmowy zarządu miasta wy- i 
płacenia firmie Rudzki odszkodowania za po- | 


ś. p. Szymański odbył studya |- 
uniwersyteckie w Warszawie, a aresziowany | 
„przeciwpań- | 


Szymański pisze ca- | 


nej, 61-letnia Florentyna. Zapałowiczowa, żona wła» 
ściciela składu wędlin, od pewnego czasu cierpiała 
na rozstrój nerwowy. Onegdaj Z. oświadczyła domos, 
wnikom, że udaje się do Góry Katwaryi po spra; 
wunki. Tymezasem p. Z. poszła do kapieli „Tepida 
rium“ przy ul. Leszno nr. 80, gdzie w przystępie: 
rozstroju nerwowego popodrzynała sobie w wane 

nie nowym scyzorykiem mięśnie u nóg na kostkach. 

Zapałowiczowa życie zakończyła w karetce Pogoło: 

wia. Zwłoki przewieziono do prosektoryum. 


Kradzież. 


W fabryce grzebieni metalowych „Maler 1 Ru 
szecki”, Stawki 82, zauważono systematyczną ktm 
| dzieź grzebieni. Pomimo wzmocnionej kontroli na 
| ślad sprawcy kradzieży nie natrafiono, dopiero pee 
| wnego dnia, zarządzającemu fabryką wydało się po 
dejrzanem, że jeden z pracowników ma coś w no. 
| sawicach. Dokonana rewizya przez miejscowego. 
| szwajcara dała wynik odnalezienia 27 grzebieni mee 
i talowych, w mieszkaniu zaś (Cabela Baummehja}: 
znaleziono 10 dużych grzebieni, 30 małych i 80 ire 
dnich. 


Daise cd 


Babunek. 


Do Filipiny Olszewskiej, Koszykowa B, przy 
wejściu do cukierni, na rogu ul. Zielnej i Złotej, 
podbiegł jakiś mężczyzna i wyrwał jej woreczek rę 
czny, zawierający 4 obligacye Tow. Kred. Miejsk., 
oraz 66 rb. gotówką, poczem począł uciekać, Dzięki 
zarządzonej niezwłocznie pogoni, zdołano pochwy: 
cić Antoniego Pysznika, lat 45, który skradziony 
woreczek, podczas ucieczki, porzucił na ulicy, 

"4 

Zaczadzenie, * - 

25-letnia Zofia Dobrowolska i 24-lefnia Franci- 

szka Kaliszówna, służące w domu przy ul Bagatela 

ur. 11, napaliły w mieszkaniu swem w suterenie, w 

| piecu wadliwie urządzonym. Nad ranem znaleziono 

*Dobrowolską już nieżywą. Kaliszówna dawała jesz 

cze słabe znaki życia. Zawezwane Pogotowie odwie 

zło ją do szpitala Dzieciątka Jezus. Zwłoki Dobro 
| wolskiej odesłano do prosektoryum. 


Dzisiejsze pogrzeby w Warszawie, 


I 

i 

i 

| 

| Na Powązki: 

| Doktór Waclaw Mayzel, 1. 69, z koše Zbawicie- 
i la, godz. 11 rano. 

i “Semon. Julian, 1. 50, kandydat praw, z kość. Św. 
| Krzyża, godz. 4 po poł. 

| Bratoszewska Emma, 1. 74, kapitalistka, z kose. 
| ów. Krzyża, godz. 4 po poł. 

| Malinowska Władysława, 1. 50, żona b. urzędni- 
; ka, z kośc. św. Floryana, godz. 8 po poł. 

i Bogucki Marceli, L 70, adwokat przysięgły, z 
| kośc. św. Krzyża, godz. 4 po poł. 

i Kozieradzka Anna, 1l. 59, żona posłańca, z kość. 
| WW. Ś.Ś., godz. 10 rano. 

ł 

| 

| 

! 

I 

f 

l 

| 


l Na Bródno: 
(Cmentarz św. Wincentego). 


Sedymalska Joanna, 1. 80, przy córce, z Brace 
kiej 17, godz. 8 rano. 

Wojłasek Władysław, L 20, kapelusznik, ze szp. 
+ Wolskiego, godz. 2 po poł. 
Niewadzi Władysław, ślusarz, ze szp. Dz. Je 


zus, godz. 2 po poł. 


ra, uwodziciela nietylko pour passer le temps, 
ale bałarouta z urodzenia, z zamiłowania, kie- 
rującego się w sprowadzaniu niewiast z cno- 
tliwej drogi, dewizą „sztuka dla sztuki” dał 
kreacyę jedną z najlepszych, skończoną, Trak- 
tując rolę z nadzwyczajną szezerością i łajdac- 
Rim wprost humorem, wniósł na scenę nie 
sztukę aktorską, ale fragment czyjegoś życia; 
czując się w tej cudzej skórze doskonale. Swo- 
boda ruchów, wyborna mimika i ani cienia 
szarży, pozwoliły artyście zapanować nad 
wszystkimi. Godną partnerkę miał p. Gasiń- 
ski w p. Mrozińskiej, która nadzwyczajną pro- 
siota i ujmującą kobiecością ożywiła rolę do- 
brej, leez ograniczonej gąski, rozkochanej w 
zdradzającem ją mężu. Inni wykonawey starali 
się dostroić do tej pary i to staranie trzeba u- 
względnić. Więc p. Krystyńska miała duże 
wdzięku i prostoty, p. Kindler i Bończa epizo- 
dziki swoje umieli podkreślić odpowiednio i 
wysunąć. Jedynie p. Ratowski, będący w ko- 
medyi przyczyną wszystkich nieszczęść i udrę- 
czeń pocącego się w opałach p. Gasińskiego, 
nie zrozumiał charakieru swej roli. Za mało 
był tym komedyowym deus ex machina, czy» 
niąc natomiast grę swą, zupełnie niepotrzeb- 
nie, nonsżalancką i niedbałą. 

Ogólna strona wykonania też miała pe 
wne usterki. Artyści nie mogli wpaść we wla- 
ściwie szalone tempo, którego wymaga sztuka. 
To też sceny, w których nie dominował p. Ga- 
siński lub Mrozińska, rwały się chwilami, choć 
przyznać trzeba, że wykonawcy dokładali 
wszelkich starań, aby złemu zapobiedz. Dziae 
lala jednak w danym wypadku siła wyższa. 
Ken. e 
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Była dama dworu cesarzowej rosyjskiej, 
hrabina Vera Branicka, opublikowała w lon- 


- dyńskiej „Westminster Oazelie* wspomnie- 
nia swe dotyczące przeróżnych tajemniczych 
zdarzeń, których widownią były zamki cesar- 

.. gkie w Petersburgu. Poniżej  przyłaczamy 
wyjątek z tych wspomnień: 


Swego czasu cały świat dowiedział się, że 
t zw. „święty człowiek i mistyk“, chlop z po- 
chodzenia, nazwiskiem Rasputin, zdobył ol- 
brzymi wpływ na cesarza Mikołaja i jego mał- 
żonkę. Wpływy tego człowieka sięgały już tak 
daleko, iż Duma była zmuszoną zwrócić się 
d» prezesa ministrów z prośbą o położenie ta- 
my tej sprawie. Upadek. Rasputina stanowi 
charukterystyczny przyczynek, który maluje 
dosadnin, jak podejrzliwy i słaby cesarz Mi- 
kołaj daje powodować się szajce czarowników, 
wieszczów, wróżbiarzy i tajemniczych szarlata- 
nów. 

=- Na dowód tego mogę dać bardzo niezwy- 
kły przykład, który zdarzył się wówczas, gdy 
byłam jeszcze damą dworską w petersburskim 
pałacu zimowym. Cesarz, jak zresztą bardzo 
wielu Rosyan, wierzy, że w większości pała- 
ców cesarskich straszy. O strachach tych krążą 
istothie niezwykle dziwne i okropne histo- 
rye i legendy, jednakże zdarzenie, które za- 
mierzam tu opowiedzieć, wskazuje, iż wielu 
z tych duchów ma pochodzenie ziemskie. 

Byłam niezmiernie ciekawą, by dowie- 
dzieć się jak cesarz zapatruję się na kwestyę 
strachów i wkrótce znalazlam okazyę. Pewiie- 
go wieczora, przechodząc przez bibliotekę, za- 
stałam w niej cesarza zajętego czytaniem ja- 
kiejś książki. Spostrzegiszy mnie, pozdrowił 
mnie nader uprzejmie. Podesziam doń i roz- 
poczęłam rozmowę o legendach szerzących się 
w kołach dworskich, których przedmiotem sa 
duchy, pokutujące w tym pałacu. 

«= Chciałem właśnie powiedzieć Pani — 
odrzeki cesarz, że jeden z gwardzistów pała- 
cowych, który stał na straży przy drzwiach 
mego gabinetu, przed dwoma dniami zastrze 
lit się. 
| +— Dlaczego? — zapytałam z niepokojem 
i ciekawością zarazem. 

=- Dlatego, że w sali, w której stał, ujrzał 
ducha mego nieboszczyka ojca. | 

| Potem zamilkł i utkwił wzrok w podio: 
gę. Skorzystałam z chwili zamyślenia i zapy- 
talam otwarcie, czy wierzy w podobne histo- 
rye z duchami. 


— Wiem, że Pani do tych spraw odnosi 
się z powąipiewaniem — odpowiedział, — 
Lecz, opowiem Pani kilka ciekawych . szczegó- 
łów. Wierzę w duchy, gdyż sam je widziałem, 
Pomimo wszelkich zaprzeczeń wielkich uezo- 
nych i ludzi, którzy wierzą, że wszystko uda 
im się zmierzyć w drodze fizy cznej, duchy ist- 
nieją niezaprzeczenie. Sam je obserwowałem 
i dlatego właśnie doszedłem do wniosku, że 
ci ludzie, którzy zaprzeczają ich istnieniu nie 
wiedzą nic. Myśli ludzkie, uczucia, natehnie- 
nią duszy nie mogą oni mierzyć cyrklem ani 
ujmować w żadne ścisłe reguły. 

Cesarz zapalił papierosa, pomyślał chwilę 
i ciągnął dalej: 


. — Późnym wieczorem czytałem gazety w 
mym gabinecie, gdy naraz zdało mi się, że 
słyszę w przyległym pokoju stłumiony głos i 
ciężki głośny oddech. W dzień pokój ten zaj- 
muje mój sekretarz i paziowie, lecz nocą stoi 
tam warta. Zerwałem się i z gniewem otwar- 
iem drzwi, a okropny obraz, jaki przedstawił 
się mym oczom, zmroził krew w mych żyłach. 
Po środku słabo oświelionego pokoju stała 
atwarta trumna, a w niej spoczywał inój nie- 
boszczyk ojciec, zupełnie tak, jak po raz ostat- 
ni widziałem gó w katedrze św. Piotra i Pa- 
wła. Na trumnie i wokół niej na podłodze le- 
żały ciężkie wieńce, a u wezglowia stał wy so- 
ki świecznik, w którym plonęła woskowa 
„świeca. Jednakże ciało znajdowało się w po- 
zycyi nawpół siedzącej, a zamknięte oczy od- 
znaczające się ciemnemi plamami na sinej 
zmienionej twarzy zwrócone były na stos wień- 
ców. Silny, wsirętny trupi odór wypełniał po- 
kój. Sianałem jak zahypnotyzowany, utkwiw- 
szy wzrok w tę okropną scenę, i widziałem zu- 
pełnie wyraźnie, jak ciało podnosiło się i o- 
padało, podczas gdy gdzieś poza mną rozle- 
gal się jakiś stłumiony, ponury glos. Odwró- 
cilem się i spostrzeglem wystraszonego śmier- 
telnie szyldwacha z karabinem w dłoni, jęk 
wydobywał się z jego piersi; na to jedynie był 
on w stanie zdobyć się jeszcze. Stałem i nie 
wiedziałem, co począć. Gdy nagle poczęło mi 
się zdawać, że ciało poruszyło się w trumnie, 
jak gdyby chciało z niej powstać. 
— Przebij go natychmiast! — rozkazałem 
surowo, 

Żołnierz posłuchał. Lecz zanim „jeszcze. 
bagnet zdołał dotknąć ciała, znikło ono szybko, 
a wraz z niem trumna i wieice, odór i świecz- 
mik, jakgdyby wszystko to było jedynie marą. 
Żołnierz zatoczył się wtył i padł... bez życia. 
Musiałem użyć całej siły woli, by zatrzasnąć 
się w gabinecie, gdzie wyczerpany opadłem na 
fetel, Dopiero po pewnym czasie odzy skałem | 
tyle władzy, by sięgnąć do dzwonka i zawe- 
swwać służbę. Lekarz skonsiatował, że żołnierz 


zmarł z przerażenia, lecz nikt nie potrafił wy- 
jaśnić mi samej istoty zjawiska. No, a czyż 
jedno takie doświadczenie nie wystareza, aby 
największego sceptyka nakłonić do wiary w 
rzeczy nadnaturalne i dnchy?* 

Oświadczylam, iż w samej rzeczy zdarze- 
nie to jest szczególnem, a następnie rozmawia- 
liśmy jeszcze blizko pół godziny. Nie wąłpiłam 
| ani na chwilę, że zarówno cesarz jak i żołnierz 
widzieli zjawisk ko tak, jak mi je cesarz opisał, 
Lecz czyż można wyobrazić sobie, by dwaj lu- 
dzie w jednym i tym samym czasie mogli mieć 
jedną i tą samą wizyę? 

Odwiedzilam lekarza nadwornego, który 
natychmiast po dokonanej tragedyi zbadał 
zmarłego żołnierza i cały pokój. Ten wzruszył 
ramionami i powiedział: „Hrabino, ja nie wie- 
rzę w duchy, i dotychczas zawsze uważałem je 
za grę wyobraźni, lecz wobec tego wypadku 
staję bezradny, tę sprawę muszę zbadać z 
gruntu z niezwykłą starannością, Słyszałem 
rozmowy o duchach pałacowych i zbadałem 
zmariego żołnierza. Są to fenomeny objek- 
tywne. Uważam je za sziuczki spirytysłów, któ- 
rzy oddarwyna kręcą się po pałacu. Pod pala- 
cem dość jest przejść tajemnych, oraz skrytek 
w ścianach, które z wielkiem powodzeniem 
mogą wykorzystać spirytystyczni goście Jego 
Ces. M. by wyprowadzić na scenę pojawiają- 
ce się duchy i ukryte głosy“. 

Podziękowałam uprzejmemu doktorowi 
za wyjaśnienie i sądziłam, że w ten sposób od- 
nalaziam już rozwiązanie zagadki, 

Cesarz silnie wierzył, że pewnej nocy wi- 
dział jak osoba jego pradziadka, Mikołaja I, 
wychodziła z ram poriretu. Przywołał wówczas 
warłownika i kazał mu przebić poruszający się 
poriret. Źołnierz wykonał rozkaz, i do dnia 
dzisiejszego ogladać można dziurę w history- 
cznem malowidle. 

W apariamentach 


cesarza Aleksandra I, 


+ 


w pałacu zimowym, mialo siraszyć do tego sio- 
pnia, że cesarz Mikołaj nigdy nie odważył się 


pr zesroczyć ich progu. Wartownicy opowiadali 
mi, iż z apartamentów tych dochodzą ich uszu 
skargi, westchnienia i jęki. Inni znowu twier- 
dzą, iż widzieli straszne postacie, unoszące się 
w powiełrzu, a na ścianach powykrzywiane 
twarze. 

Zdaje się, iż na całym dworze UE 
tylzo ja jedna nie brałam na servo history ek 
o duchach. Cesarzowa, kióra zrazu równ 
niewiele o nich myślała, z czasem aa się 
jednak coraz bardziej bojaźliwa. Pewnego dnia 
zaczęła mi opowiadać, jak cesarz w murach 
pokoju kapielowego dosłyszał stłumione jeki, 
po których nastąpily Ikania. Cesarz wypadł 
stamtąd przerażony, a potem przez dwa dni 
leżał chory. Odpowiedziałam, że sadzę, iż du- 
chy nie są niczem innem, jak cieniami 
nieświadomej duszy. 
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| 
„I ja tak niegdyś myślałam”, odrzekła te- 

saTzowa, „łecz tylokrotne doświadczenia J. C. 
M. przekonały mnie, że jednak tkwi w nich 
rzeczywistość, Gdy tylko cesarz dosłyszał głos, 
przyszedł do mnie i popros sil, bym również po- 
słuchała, gdyż dotychczas zawsze wszystkie te 
opowieści o duchach uważałam za żart Ja i 
moja pokojowa udałyśmy się za cesarzem do 
pokoju kąpielowego. Zrazu panowała iam gro- 
bowa cisza. Przeczekaliśmy dziesięć minut 
Potem stopniowo zaczął dochodzić do mych u- 
szu smutny, skarżąey się głos, który pochodził 
to od ścian to znowu od podłogi. Wszy sey troje 
siyszeliśmy go zupełnie wyraźnie. Brzmia? tak 
tajemniczo i strasznie, iż dreszcz przebiegł po 
mem ciele i pochyliłam się ku ścianie. Zbada- 

| liśmy kąt, lecz w budowie murów nie dostrze- 
gliśmy nie niezwykłego. W przyległym pokoju 
nie było nic słychać. A głos tea był tak natu- 
alny, jak głos Pani. 

| Przez długi czas znajdował sie cesarz 
pod wpływem pewnego irancuskiego okulty- 
sty, nazwiskiem Filip Landard. Szarlatan ten 
utrzymywał cesarza w wierze, iż posiada on 
tajemną władzę nad duchami, które straszą w 
w pałacu zimowym. Wymalował on nawet 


specyalnie dla cesarza portret jednego z tych 


duchów, czyli „elementów“, jak je nazwał. 
Za to sprawowanie straży nad „elementami“ 
otrzymał on od cesarza 200.000 rubli. 


Cesarzowa, która rysuje wcale nieźle, zro- 


bila z obrazu okultysty kopię, którą mi- 


laska- 


wie ofiarowala, przy tej sposobności zaszczy- 


cila mnie też cesarzowa podarunkiem kilku 
innych szkiców, a w tej liczbie bardzo dziwnej 
akwareli, wykonanej wedlug opisu cesarza, a 
wyobrażając zjawę jego ojca. 

„Byłabym bardzo ciekawa  posłyszeć ró- 
wnież te dziwne glosy, w pałacu, „zauważyłam 
„choć zdaje mi się, że duchy zjawiają się nie- 
chętnie, gdy się na nie czeka”. 


Cesarzowa wzruszyła ramionami, zdawa: - 


ła się być pomieszaną i jakby urażoną. 
— Znam sceptycyzm pani w stosunku do 


zjawisk okultystycznych, ale w tym wypadku, : 
chcę panią przekonać, iż kryje się tu rzęczy-. 
Na rozkaz cesarza - 


wiście coś tajemniczego. 
w pałacu znajduje się stale uczony z maszyną 
do chwytania dźwięku. 


galery. 


| Wszedł paź cezarski, 
rozkazała przynieść gramofon z płyią z „du 
| cha“. Po chwili wniesiono aparat i puszczo= 
no go w zuch, Ku memu. ROR zdzi- 


Niedawno udalo mu. 
eie wreszcie pochwycić te szmery w jednej z. 


Płyta jest utrwalona, musi jej pani | | 
wysłuchać, odrzekła cesarzowa i zadzwoniłą, 
stóremu cesarzowa - 


| 
| 
| 
| 
| 
i 
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| 
| 
| 
| 
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Norwegii, 


- chaagielsku, przed i podczas wojny. Dyrektor por- 


"ność, zebrali 1.060 rubli na chorych i Rue žob 


PA wcześniejszą wiosnę, . gdyż i zima oa sie 


skowe. Generał-Gubernatórstwo. okupowanych tery- 


wieniu maszyna zaczęła wydawać jakieś nie- 
przyjemze gia say, pelne smutku i i bólu. C Cuwh 
lami jęczało coś jak skowyczące zwierzę, to 
znów głos nabierał ludzkiego brzmienia i 
wpadał w ciche szlochanie, które wreszcie 
kończyło się skowytem. 

Gdy aparat stanął, zmieszana i 
wzhurzona. Cesarzowa spojrzała na mnie z 
wyrzutem i rzekła: 

— Słyszała pani teraz 
cha palacowego. I ce mi par 

— Jast to bardzo dziwne, zrobiła na mnie 
przykre wrażenie. Zapewniłam ież cesarzową, 
że doświadczenie to zaczyna budzić we mnie 


byłam 


głos naszego du- 
ni ieraz powie. | 


wiarę w duchy i elementy, które chętnie. 
chciałabym poznać bliżej. 
Było to rzeczywiście bardzo dziwne. To 


jednak objaśnienia, udzielone mi przez leka- 


an obszaru okupowanegć. jak również 4 


p 
- 


rza, wydają mi się prawdopodobniejszemi i 
bliższemi prawdy od zebobonnych pojęć te- 
sarzą i cesarzowej. | 


Najwyższą Sumę, 
przyznał sąd kupiecki za nadgodź., przyznała w 
tych dniach 1 berlińska izba handlowa. Powód, 
Franciszek 7 
bryce szaf 
po wybuchu wojny pensvę miesięczną w wysołtość 
z mk. Jak T. wywodził w sądzie. zatrudniała fir- 

n pomimo rozszerzenia się wskutek wielkich do- 
n wojskowych, zamiast 25 pomocników handlo- 
twych, czynnych przed wojną, tylko 7. Wskutek tego 
ograniczenia liczby personelu musiał, chociaż ror- 
poczynał 6 godz. 8 rano, pracować regularnie aż 
uGżno w noe. Cały ciężar pracy spoczywał na nim, 
bo generalny  pienipoteni troszczył się o interes 


' pracował już od 10 lat w pewnej fa- 
żelaznych i pobierał jako buchalier | 


jaką pewno kiedykolwiek 


bardzo mało. Ponieważ nie chciano mu dobrawol- - 


nie wypłacić żądanych pieniędzy za uadgodziny po 
150 me. ogółem 1.569 godzin, zaskarżył. firmę, któ- 
ra mu za to wypowiędzialą posadę. 
Przedstawiciel] firuty. generalny prokurent 
i ; ; a wyiwo- 
x pikem kunieckim z za- 
sady nie vlaci bo w a ym czasie ażowizzek na- 
kazuje, by każdy do najwsż żazego stopnia ustężył 
swe sily. Zreszłą powód oirzymai 20 mk. dokiadki 
i jednorazową gratylikacyę w wysokości 400 mk. 
Na jego żale, że jest przeciażony pracą, otrzymał 
siie pomocnicze. Zresztą przyznał dyrektor. że ze 
wszystkiem polega 4 na powodzie, "sam 
przybywał de fabryi 
roku. Po przesłuchaniu świsdków skazał sąd firme 
na wypłacenie ekarięcemu T. 2,764 mk. za nad- 
godziny. 


dny pom 


rem. Za Gadz ć zi 


ponieważ 


Podobnie szybko, jak miasta wórdd kaliformij- 


skie pål złeia, wyrosło podczas wojny na na idal- 
szej póluocy AW miasto siutysięczne, Archan- 
gielsk, Łucczenie miasta tego charakieryzuje BR 


że Worwegia posiada tum swego generalnego Kon 
sula. Konsul Falsen bawi obecnie w Bergen, gdzie 
go norweskie towarzystwa okręłowe, w uznaniu za- 
sług, oddanych żegludze norweskiej podezas pobytu 
w Archangielsku, uczeiły publiczna wieczerzą, na 
której konsuiowi wręczono spezyalny dar. 

Korespondentowi krystyańskiej .Aftenposten* 
konsul Falsen udzielił o Archar zgielsku interesu- 
jących informaeyj. Od chwil wybuchu wojny lud- 
ność. miasta wzrosła blizko o sto procent. Liczy 
one obeenie około stu tysięcy mieszkańców. Same- 
go garnizonu w mieście nie powiększono zbytnio, 
lecz waniozniono znacznie wojskowe władze admi- 
nistraeyjne, gdyż wszystko niemal podlega obecnie 
administracyi wojskowej. Z wyjątkiem drożyzny, 
którą odczuwa się tam znacznie dotkliwiej, niż w 
życie płynie w. RABCE SEA normal- 
nym trybem. 

Zima tegoroczna była tak ostrą, jakiej nie pa- 
miete ią od lat 80. Przyszła ona nadzwyczaj rychło, 
tak, iż zamarzło wiele statków. w tem jednak tylko 
trzy norweskie. Rząd rosyjski zamierza podobne 
właściciełom tych statków przyznać za niedobrowol- 
ny pobyt w Archangielsku osobne odszkodowanie: 
Władze rosyjskie starały się zreszią na każdym 
kroku o wszelkie udogodnienia dla żeglugi w Ar- 


tu otrzymał za to nawet order św. Olawa, a ROTW 
sey kapitanowie, pragnie mu okazać swą wdzięcz- 


nietzy rosyjskich. 


" Morze Białe jest wolnem ad lodów gwylie da- 
piero w połowie maja, lecz w tym roku. liczą tam 


znacznie sychiej, 


Wystawca soja W "hl i ko. ; 


Komendant piotrkowski donosi: Z , początkiem 
maja r. b. otwartą zostanie w Wiedniu * wystawa wE 
jenna, w której reprezentow anoi. bedzie eik woj 


toryów Król. Pol. ws własnym „pawilonie. Wysła» .. 
wa otwartą będzie dla. „wszystkich, przedmiotów. pos. 
zostających w awiązku : z obecną wojną; i z admini- 


zi tylko. dwa lub trzy razy W. 


| Bócie pasterskim do komunikowania się w in 
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dencyjne, otwarte i zamknięte listy, druki (czas: 


„że w obrocie prywalnym z powołanymi urzędami. 
„Poeziówymi przesyłki Polecone: nie sa dopuszczalne. ; 


takich. kióre mogą budzić zainteresowanie ogł 
jących wyèlawe pod wzgiędem krajoznawstwa, 
praszą się duchowieństwo, właścicieli dóbr, naqczy 
cielstwe i całą ludność do wzięcia udziału w 
wystawie. Przedmioty, przeznaczone na. wysta 
winny być zaraz w tutejszej Komendzie zglaszć 
piśmiennie z padaniem imienia i nazwiska wystaw: 
cy, określeniem. samego przedmiołu i oznaczeniem 
przestrzeni, potrzebnej na pomieszczenie daneg 
| przedmiotu. Decyzya względem dopuszczenia. 'zgła 
szazych przednicetów do wystawy, dostawienia ich 
it d. nastąpi w czasie późniejszym. Komenda a 
wodowa udziela. chetnie, w. sprawie wystawy wezel 
kich wyjaśnień i i wskazówek. 


Poczta w SĄ : 


Na terenie Serbii, dłaadźowim 1 przez | wojska 
austryscko-w ee otwarie zostały dla- 
wego ruchu prywatnego ©. ik etapowe urzędy. 
cztewe i telegraficzne: Semederewo - (Semendria 
Czaczak, Kral; jevo, Użice w. Serbii, Kruszevać i J. 
godina, Dopuszezonć są do transportu w obrocie: 
a) do tych urzędów pocztowych: Karty korespone. 


pisa), Areas towarowe i listy z podaną waria 
ścią. b) Z tych urzędów pocziowych: Karty korege 
pondencyj jne, otwarie listy, druki (czasopisma), : 
próbki towarowe i w otwartym stanie nadane li» 
sty z podaną wartością, Dyrekcya poczt nadmienia, 


4ĄKPR JL OSA 
LO re VO 
| „Maj m miesi hiem peshon 

3% mający: dużo ciai a mniej iatomitast 
rozumu powiadają, że maj będzie, maj musi być 
miesiącem w historyi świaia przełomowym. W. mar 
ju coś musi się stać niezw ykłego; doniosłego. Gczóe: 
kiwanego, P m CoŚ... 00$ -— BOZWYCZaĘ: 
nego. 0 . 

A jakkolwiek wszelkie aa | nie potrz i> 
je oparcia, aby swą egzysteneję utrzymać, z pri 
bowiem: umysłowej wychodzi i w niej przepada, 
jednak nasi - domorośli przepowiadacze; wróżb; 
zamawiacze L.. pseudo-politycy. wywody . swo: 
szemś starają się oprzeć. A więc =- mówią: 


1) Karńiynał Mercier wzywa Belgów w ostał 


maja, o | | ; 
3} Parlament niemiecki odroczony został. 
maja. 
8) Sejm a uaekó-lołaryńsii: man został 
raz pierwszy od wybuchu wojny na dzień 1 
4) Nacz. Kom. Nar.  reorganizacyę śwą p zę 
wadzi dopiero po 1 maja. 
5) Rumunia obiecała przysłać mocarstwo 
tralnym zboże w d. 1 maja. ro 
6) Zniesienie taryf maksymalnych | na jar 
ma nastąpić w Galicyi d. 1 maja. = 
7) 1-go maja szkoły w Galicyi będą wolóa 
zajęć i odbędzie się zbiórka na „Czerwony Kr 
8) Uniwersytet w Czerniowcach :1 ma x 
ty i maja. ; SPAR 
- 9} Uchedźcy galicyjscy mają wrócić do z 
po l-ym maja. 02. 
10) 1-go maja ma być w państwach centr Tn; 
wprowadzony nowy Czas. 
A zatem? — zapytacie SR 
A zatem — odpowiadają tęskniący za przed 
jenrymi gatunkami piwa przepowiadacze — | 
powy eza wyrażnie wskazuje, że w maju, brzem 
nym w tak deniosłe wypadki i zarządzenia 
się stanie... a. 
On croit ce que l'on desire — mówi irah 
przysłowie: „Wierzy się w ło, czego się. sobie 
czy“, więc każdemu wolno wypisać sobie na | 
wie własnej wyobrażni wypadki majowa w sp 
naibardziej... przyjemny. 


Maaa egene a 


* 


Przepowiednie z księżyca 


Nia wszystkie wróżby co do słóty i po 
zachowania się piactwa i innych - „zwierząt. de: 
wych, oraz owadów i niektórych roślin nale 
bajek, przeciwnie, doświadczenie wiele %3 
znało za przepowiednie nieomylne, lepi 
od wskazówek narzędzi fizycznych. Tak 
mii księżyca lekceważyć nie można, ona ; 
nam pogodę lub niepogodę i to z taką 
ścią, że ludzie co z przyrodą umieją -T03 
nigdy się na księżycu nie zawodzą. 
Podług zdania starych praktyków, j jeżal 
lub cztery dni po zmianie kwadry, ksi ży 
czysty i jasny, oznacza to stałą pogodę. Jeżel 


giego.lub trzeciego dnia pierwszej kwad 
księżyca są niewyrażne, a tarcza czerwona 
40. zapowiedź deszczu. Jeżeli na księżycu 
-wszej kwądrze niema „czarnych plam; . 
“piękny. Jeżeli księżyc w pelni jest czy i 
„l czerwonego koła, oznacza to. pogod 
czarne plamy na tarczy i kilka: ciem 
<w: koło niej zapowiadają daszcz i slo! 
żeli księżyc wschodzący. jest” bar | 
dą panowały wielkie upały; `, jeżeli. jasn 
Bedzie piękny., Niebo czyste. podcza: 
As jesi także „Adka gody. 


<- przypisać jedynie można w 


Zarządu i wice-komendanta Pabianickiej Straży Ogniowej, 


$ 


który, ku ogólnemu | 


właściciela 
naszemu Żalowi, w 54 roku życia 


(a 
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Wypełniając smutny obowiązek, zawiadamiamy o śmierci naszego długoletniego, bo jubilata, człon” 


nm. Pabianic, 


| j M | l 
zmarł dnia 19-go b. m. Wyprowadzenie zwłok 


z mieszkania przy ul. Zamkowej na cmentarz miejscowy odbędzie sią w sobotę dn. 22 kwietnia 1916 r. 


0 godz. 4 po południu. 
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Dział ekonomiczny. 


ROZA zza 


Kwestya enaneyaci banda polskiego. 
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Dzienniki nasze są przepełnione arty- 


„kułami: o przyszłej ekonomicznej niezależ. 
«ności Polski i o takiem gospodarstwie na- 
- rodowem, któreby nam zupełnie wystarcza- 

„ło, bez uciekania się do tak olbrzymiego 
importu, jakiego byśmy niemogli pokryć 
naszym eksportem. Sztuczna ospodarka 
przemysłowa, zaniedbanie rolniczego wy- 
„doskonalenia się, finansowa zależność od 


| „Centralnego Banku Państwa w Petersbur. 


© gu, krańcowa ospałość naszych kupców, u- 


Jemna polityka celna i taryfowa, — wszyst- 


ko to i wiele innych rzeczy, będących na- 


-= stępstwem niemożności decydowania o- $0- 
- bie i swoich żywotnych potrzebach, stwo- 
rzyły z kraju naszego wygodne źródła wy- 

- zysku i nasze, nietylko polityczne, ale i e=, 

= końomiczne poddaństwóo. By przeciąć te 


ujemne warunki naszego życia gospodar- 


czego — trzeba sobie wyjaśnić jakie czyn-. 


„stego handlu i przemysłu. | | 
Trzy czynniki na to się składają: sa- 
modzielność narodowa, zorganizowany kre- 


niki mógą umóżliwić emancypacyę  ojczy- 


dyt handlowo - przemysłowy długo i krót- 


ko terminowy i niezależność kupeów i prze- 


mysłowców. Jedynie od łącznej działalno- 


ści tych trzech sił można oczekiwać rzeczy- 
wistego wzrostu narodowego dobrobytu; 
jednakże oprócz tego główną rolę grać mu- 
si 
przedsiębiorców i ludzi czynu, podtrzymy- 


wana silnie kapitałami bankowymi: Samo- 
dzielność narodowa posiada możność kie- 


rownietwa i pomocy dla rozwoju gospodar- 
„stwa narodowego, lecz jedynie w. rysach 0- 


| gólnych; szczegółówe zaś detale i prace na- 


leżą już do kredytu, jako czynnika, umieją- 
cego dostosować się do warunków produk- 
cyi kapiłałów. Nie można watpić o natu- 
-ralnym biegu oszczędności, które szukają 
-  Aprocentowania i lokaty. ma 
"+ „Wprawdzie zależność nasza ekonomi- 
-ezna ma realne: historyczno - ekonomiczne 


-> podstawy, lecz, jak widzieliśmy w jednym 


z poprzednich artykułów, zależne są od ob- 


-cef inicyatywy nawet państwa takie, jak 


_Francya i Anglia, posiadajace olbrzymie 


- własne kapitały. Myśmy byli zależni eko- 


-/nomicznie od Rosyi przeważnie i od tego, 
-że nasze banki przez lat 45 nieumiały żyć 
własnem życiem, nie umiały tworzyć, a wy- 
dęły się tylko kosztem sztucznego handlu 
i przemysłu; wydęcie to było chorobliwe, 
spowodowane limią, a nie krwią żywa, co 
nam 
dza. o e E | 

„. Umiejętność. wnikania kupca niemiec- 
kiego w handlu wszechświatowym i roz- 
kwit zewnętrznego handlu niemieckiego 
Żyj pa JOUYyNIE m -calości celowej 
pracy banków berlińskich z „Deutsche 
Bank“ na czele. Rzeczywiście, banki były 


pionierami niemieckiego handlu i przemy- 


słu, nietylko w Europie, ale-i za oceanem, 


. będąc przytem świetnie uświadomione o 


gospodarczych potrzebach rozmaitych kra- 
„ jów. Władze zaś centralne Rzeszy niemiec- 
-kiej ograniczały się tylko do zastosowania 


E środków ogólnych, np. opracowania taryf 
-- celnych, zawieranie traktatów handlowych 


| | 


"iŁd. ROR ER 
| główna jednak praca przypadała przed- 
siębiorczości komersantów pojedyńczych a 
dominująca przyczyna świetnych postępów 
„Niemiec w handlu zewnętrznym leży jedy- 
nie w indywiduamej pracy setek tysięcy 


indywidualna  inicyatywa rozmaitych. 


w zupełności teraźniejszość potwier- 
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gło; handel wszechświatowy opracował już | 
-ogólne formy, których zastosowanie. bynaj- 


"z Niemiec. 


„chodów. 


NZ 


niemieckich kupców i w tych materyalnych 
rezultatach, jakie im przynosiła ich nie- 
ustanna, natężona i celowa praca. Nie trze- 
ba zapominać, że agitacya przeciw przemy- 
słowi niemieckiemu prowadzona jest w 
Anglii jeszcze z końca 19 stulecia — od cza- 
su ukazania się znakomitej książki pod ty- 
tulem: „Made in Germany“, lecz czem wie- 
kszą była agitacya, tem większy był import 
Akt handlu morskiego z roku 
1906 i akż patentowy z roku 1907 wpraw- 
dzie wpłynęły zachęcająco na rozwój prze- 
mysłu, lecz w ten sposób, że akt patentowy, 
polecający wyzyskanie wynalazków w sa- 


mej Anglii przyciągnął kapitały obce, głó- 


wnie niemieckie i w pierwszych 2 latach 
tego prawa przyczynił się do założenia nie- 
mniej jak 50 nowych przemysłowych nie- 
mieckich przedsiębiorstw. Anglia przyzna- 


e, że tylko dzięki intensywnej pracy liez- 


nych niemieckich negocyantów i świetne- 


«mu ich przygotowaniu fachowem, Niemcy 
| rozwinęły swój wszechświatowy. handel i 


przemysł. Anglicy interesują się tylko spra- 


wami, obliczonemi na wielkie zyski, nawet ; 


podług swoich obliczeń, zyskiem. Co się 
zaś tyczy sprawy kredytów, to w Anglii mo- 


‘2na go otrzymać łatwiej niż gdziekolwiek- 


bądź indziej, przy warunkach solidności i 
uczciwości. Faktem jest dowiedzionym, że 
w ostatnich kilku dziesiątkach lat z kredy- 
tu londyńskiego korzystały 
firmy niemieckie, niż angielskie, co dowo- 
dzi tylko o większej sile inicyatywy i przed- 
sięborczości ze strony: Niemców, co i sami 
Anglicy przyznają. ze i. 
„Go się tyczy Francyi, to istnieje tam 
cała literatura, zarówno jak i bardzo liczna 


ilość raportów konsularnych, referatów izb 


handlowych i t. p., w których wije się, jak 
nić czerwona, myśl o konieczności intensy- 


wrego rozwoju narodowego handlu i prze- 


mysłu. -Francuskie banki obwiniane są 
przez niektórych francuskich ekonomistów, 
iż świadomie przeciwdziałają wzrostowi go- 
spodarstwa narodowego, zachęcając do eks- 
portu kapitału do krajów obcych, nieraz 
wrogich. W obwinieniu tem jest dużo pra- 
wdy, lecz rzecz ma się w tem, że w stosun- 
ku z Niemcami, komersanci francuzcy nie 
wykazali ani energii, ani przedsiębiorezo- 
ści, ani ryzyka kapitału dla niepewnych do- 


Francuz zgóry musi mieć określony 
zysk procentowy i dla tego właśnie banki 
francuskie świadomie w tym kierunku pra- 
cnja. 


rozwoju przemysłu i handlu, a przedsię- 


biorstwa ich w Polsce i Rosyi, szczególniej 


w kopalniach, bardzo wyraźnie wskazują 
robotę rabunkowa, obliczoną na jaknaj- 
prędsze zbogacenie się. 

- Francuzi to tylko bankierzy, lub fabry- 


mowali na rynkach wszechświatowych przy 
dostawie szyn, narzędzi i t. p. Przemy- 


-słowe i eksportowe kredyty nie są tak bar- | 


dzo skómplikowane, jakby się zdawać mo- 


mniej nie jest trudne. Banki całego Świa- 


4a, złączone są ze sobą pośrednio, lub bez- 


pośrednio i zawiązanie stosunków handlo- 
wych nawet z antypodami jest możliwe i 
latwe. Jadro kwestyl leży nie w tec.anice 
rozrachunków kredytowych 2 zagranica. 


lecz w tem, by był ktoś, którego trzeba a- 


redytować, za kogo ręczyć i kogoś pad 


intensywniej | 


Te dążności narodu francuskiego | 
nie pomagały wcale do wszechświatowego” 


„pomimo wielkiego ryzyka; Niemcy zaś do- 
„ładnie badają rynki handlowe i zawsze 
 zadawalniają się niewielkim, lecz pewnym, 


| goś wiecznie młodego i żywego. 
'żna sobie przedstawić świata bez myśli i 
| ducha, nie można sobie przedstawić insty- 


| mość z Konstaniynctola, 


| 
| 
| 
| 
| 


trzymać. Niema watpliwości, że tylko wiel- 
kie banki niemieckie stworzyły rioniecki 
handel eksportowy; nie samoistnie jednak, 
a przez pracę razem z kupcem, podtrzymu- 
jąc ich inieyastvvzę, zakład: iac oddziary w 


całym świec s, by zamorski kupiee, poza 
ojczyzną, znalazł opiekę kredytową i mo- 
żliwość pracy dla swego kraju. Pioniera- 
mi handlu wszechświałowego są dzielni 
kupcy, popierani przez silę oszczednościo- 
wa swego kraju. 

To, eo w ostatnich wierszach napisali- 
śmy, odnosi się już bezpośrednio do nas 
samych; nasze polskie aparaty kradytowe 
iunkcyonują niedobrze; na czele ich, z ma- 
łymi wyjątkami sił młodszych, stoja ludzie 
nieodpowiedni: ślepi i głusi, nie widzą 
dalej jak koniec swego nosa i dno swej 
kiciccn*.. Cała mądzość ich, to „zanie wy- 


„sokiej stopy procentowej, najwyższej, jaka 


gdziekolwiek w Europie istnieje. 
Nie było faktu, by którykolwiek z ban- 


„ków poparł twórczą inicyatywę jednostek, 
- założył oddział 


"gdziekolwiek zagranicą, 
stworzył racyonalny nadzór nad swoimi dłu- 


Żnikami, popierał eksport obuwia do Egip- 


tu, Inb import bawełny ztamtąd; sprowa- 
dzał kawę z Brazylii i poparł finansowo 
przedsiębiorczych osadników polskich w 
Paranie i t. d. 
Cała iilozofia naszych banków zasadza 
się na umiejętności klepania po ramieniu 
filuternego żydka, który, dyskontując weks- 
le grzecznościowe, myśli kiedy nadejdzie 
chwila odpowiedniego bankructwa... 

Nie sztuka pchać obce pieniądze depo- 
zytowe w obdłużone, przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe, lecz sztuką jest wiedzieć na pod- 
stawie badań statystycznych i rynkowych, 
jaką galęź przemysłu należy podtrzymać i 
jakie towary trzeba importować. Nasze sto- 
sunki bankowe i ich kierownictwo powinny 
uledz gruntownej reformie, potrzeba ludzi 
myśli i czynu, których patryotyzm widzi da- 


„lej, niż podtrzymywanie przedsiębiorstw 


członków Zarządów; dalej, niż protegowa- 
nie wygodnych zer; dalej, niż udzielania 
pożyczek biednemu rzemieślnikowi lub li- 
teratowi; dalej, niż podtrzymywanie ban- 
krutującego bankiera... 

Sa zadania, do których nasza finansie- 
ra jeszcze niedorosła, obwinięta w powija- 
ki egoizmu i ospałej rutyny. Wskazując 
powyżej, co banki niemieckie zrobiły dla 
swojej ojczyzny mieliśmy na myśli, że przy- 
szłość nasza ekonomiezna, a poniekąd po- 


 lityczna leży wyłącznie prawie w rękach 


dobrze prowadzonych polskich 
finansowych. 

Fryderyk List, twórca „Narodowego 
systemu ekonomii politycznej” pisze: Nie 
można mówić o Świecie towarów i handlu, 
bo w słowie „świat“ mieści się pojęcie cze- 
Nie mo- 


instytucyj 


tucyi finansowej bez duchowej i entuzya- 


4 ran p a D * + i | ZŁO lud i i i Ó 1... 
kanci —- artyści o wysokich aspiracvach i S° ideowej siły twórczej 


kunszcie; oni są przemysłowcami zbytku | | 
„smaku, a dla idei jedynie nie będą się zaj- | 


Koniec wojny i początek pokoju przy- 
niosą z sobą nowe zadania gospodarcze i 
społeczne, które powinny być rozwiazane 
dla dobra Polski. Inni ludzie muszą stanać 
już teraz na miejsce tych, którzy dotąd bez 
znajomości dróg i raf podwodnych, nasze 


gospodarstwo norodowe prowadzili. Ci u- 
stąpić muszą... R. 
Reforma waluty w Turovi. 
„Berliner Tageblatt” otrzymuje wiado- 


prowadził wreszcie tak ważną dla rozwoju go- 
spodarczego kraju reforme waluty, przyjmu- 


„jąc system monetarny na podstawie złotej wa- 


rząd {uredi prze- | 


Bermeen 


luty z piastrem złotym, jako jednostką mone- 
tarna. Jednocześnie zniesiono wszelkie różni- 


ce pomiędzy piastrem złotym, srebrnym i rza- 


uowym, oraz różnemi innemi "jednostkami w 
poszczególnych częściach państwa. Prawo tym- 
czasowe o ujednostajnieniu systemu monetar- 
nego zabrania wymiany tych pieniędzy pod 
groźbą grzywny i zamknięcia przedsichior. 
stwa. 

Ministeryum finasów wydało objaśniajacy 
prawo memoryal, w którym wskazuje na ko- 
nieczność reformy z powodu panującej dotad 
dezorganizacyi obiegu pieniężnego. Ministe- 
ryum zaleca kupcom odpowiednie obniżenie 
cen towarów przy obliczaniu ich w piastrze 
złotym. Jedynie dla starych długów pozostaje 
kurs poprzedni. Przyrzekając możliwe usunie- 
cie wszystkich wynikajacych z reformy chwi- 
lowych trudności, władze wzywają ludność, a- 
by nie chowała pieniędzy metalowych, gdyż 
banknoty posiadają dostateczne pokrycie. 

W Konstantynopolu otworzono szereg rzą- 
dowych kantorów wekslowych, wymieniają- 
cych pieniadze bez straty dla interesantów. 

Unadłość Banku Ludowego w Poznaniu. 

Bank ludowy w Poznaniu ogłosił w tych 
dniach upadłość. Straty są znaczne. Przyczyn? 
upadłości były zbyt ryzykowne interesy i brak 
czujnej kontroli. | 


fiełda herlińska, 


Berlin, 20 kwietnia 1916 r. Dzisiejsze o- 
przebieg pomyślny przy dość wysokich kur- 
sach, pod koniec tendencya częściowo osłabła. 
Rynek rentowy jak również obroty 37% po- 
życzką były naogół mocne. Renty austryacko- 
węgierskie i papiery rosyjskie prawie bez 
zmiany. Rumuńskie i japońskie słabiej. Pie- 
niądz dzienny 41%. Dysconto prywatne 
4*/,%. Pieniądz pro ultimo 5 — 6*/:%. 

Berlin, 20 Kwietnia. Notowania kursów dewiz 
za wypłaty telegraficzne: 


20/1V płac. żąd. 
Nowy-Jork dolar. 5.85 — 5.73 
f Holandya gulden. 22534 — 226.44 
Dania koron 1595, — 160.94 
Szwecya koron 1593, — 160%, 
Norwegia koron 1593, — 160.1, 
Szwajcarya frank 104/4 — 1051 
Austro-Węgry koron 69.50 — 69.60 
Rumunia lei 865/ę — 87.3/5 
Bułgarya lew 7834 — 1934 


Kurs rubia, 
Berlin, 20 Kwietnia. Giełda nolowała 
dzisiaj następujący kurs rubla: : 
100 rb.—177.75 Mk. (co odpowiada rubli 
56.26 za 100 Mk.) 


pense e 


Giełda warszawska. 


Notowania z dnia 20 Kwietnia. 


Ofiaro- 
wano 


Papiery wartościowe: |Żądano Załatwiano 


6%, pożyczka m. War- 
szawy z r. 1905. 
41/, 07, pożyczka m. 

Warszawy. . « « 
5%, listy zast. Tow. 
Kred. m. Warsz. 
41/2 9 0 s» » 
42], 0% listy zast. Tow. 
Kred. ziemskiego . | 
4 Ua » k 


102,35 
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95,20 
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iB. ZAWIŁOWSKI 


1 akłąd: 


OBWIESZCZENIE 
tatyczące dodatkowego opodatkowania mie- 
szaniny tytuniu. 


GODZINE 


kane odpadki tytuniu lub cygar, niedokładnie po- 
obrywane i na drobniułeńkie cząsteczki posiekane 
łodygi tytoniowo powodują obowiązek opodatzowa- 
nia mieszanki niezależnie od tego, czy na paczkach 


diezalecych dodat- 
mie pa następ 
e Popo ĄZEWA 


W razie niezameldowania a pod 
| kowemu opodatkowaniu tytuniu ł 
pi ich konfiskata i kara na zasadzi 
dodatkowego opbdaikowania. . 


 OBWIESZO TE 


ema 


Ze aii na wiosenne roboty lnice š 


anin przy a _ gubernatorstwie a ej 


RAN EOEPWA 


W uzupełnieniu wydanych dotychczas przepi- 
sów, dotyczących dodatkowego opodatkowania tytu- 
niu krajowego, podaje niniejszem w porozumieniu z 
panem gubernatorem wojennym do wiadomości co 
następuje: Wszelkiego rodzaju machorka podlega 


1 
tytuniu jest napis „żyłka“, czy nie. 
obowiązkowemu opodatkowaniu i podpada pod mo- 


Dla zameldowania i dodatkowego opodatkowa- 
nia powyżej opisanych mieszanek obowiązują prze- 
pisy rozporządzenia dodatkowego opodatkowania w | 
Generał-Gubernatorstwie Warszawskiem z dnia 22 
marea 1916 r. w 


izin 


Lódź, dnia 18 kwietnia 1916 r. 


Cesarsko-"iemiechi Prezydent Palicyt 


rek 2.50. mik. za par do 10 maja Z: J. 


| Łódź, dnia 18 kwietnia 1916 r 


Cesarsko, Niemiecki Prezydent Poli 
YOR Orpo 


v. Oppen. 


Gd 


stycznia 1916 r. głoszenego Í iZ 


| 

| 

| ABWIEFZCZENIE. 
miejscowych g gazetach. mandlujący papierossmi i a | 


hw w TOAARECOCE Zo 


tuniem winni zameldować wszystkie swoje zapasy, 
osoby prywatne zaś tylko ilości ponad 2 kg. 


Zameldowanie tytuniu do dodatkowego opodat- 
kowania musi być uskutecznione przy użyciu bez- 
płatnie z Prezydyum Policyi otrzymanego formula- 
rza dla okręgu miasta Łodzi najpóźniej do 80 kwie- 
tnia 1916 r., dla powiatu ziemskiego łódzkiego i dla 
powiatów brzezińskiego i laskiego (Pabianiee) na 
później do 5 maja 1916 r. Zameldowania do dodat- 
kowego opodatkowania przyjmują się codziennie w 
drie powszednie od godz. 8 — 12 rano i od 8 — 5 
po południu, w wydziale celnym przy Prezydyum 
Policyi, Spacerowa nr. 14, parter, pokój 69. 


Wszystkie osoby, które spotkane będę na ui 
cach miasta Łodzi tak obszarpane, zbrudzone lub 
obwszałe, że ich wygląd zaniedbany wywołać mo- 
że oburzenie. zostaną niezwłocznie zaareszłowane, 
a po osirzyżeniu włosów głowy i brody, odwszone 
dotąd będa zatrzymane, dopóki nie otzyszczą swoich 
ubrań i nie doprowadzą takowych do należytego 
porządku. Powstałe przez to koszta będą pokryte 
przez oddania ich do robót przymusowych. 


Łódź, dnia 19 kwietnia 1916 r. 
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nopol tytuniu krajanego. Mieszanki machorki i „żył 
ki“ pozatem podlegają zameldowaniu i dodatkowe- 
mu opodatkowaniu i nie wolno takowych do okręgu 
-administracyjnego ani wwozić, ani zawodowo je wy- 
rabiać. Takowe, o ile znajdują się jeszcze w zapa- 
sie. dopuszczone są do handlu li tylko wtedy, jeżeli - 
zaopatrzone są w stosowne znaczki podatkowe. Do 
takich mieszanek zaliczają się wszelkie mieszanki 
tytuniu, które nie są czystą „żyłka”. Czysta żyłka 
jestto produkt wyrobiony z drzewnego rodzaju ko- 
rzeni i łodygi rośliny machorki, drobno krajany al 
bo siekany koloru żółto-czerwonego. Domieszki bru- 
natnych części składowych tytuniu, jak drobnosie- 
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że względów technicznych pożądanem jest wcześniejsze zamawianie Sułószeń a wyżej wspomni anego mmen, 
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ma zaszczyt zawiadomić, że w dniu 27 maja, r. b. o godz. 6 po południu, przy | 
| ulicy Średniej pod Mr. 34 odbędzie się 
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Porządek dzienny: 
Sprawdzenie i potwierdzenie sprawozdania i bilansu za rok 1914 
i 1915. | 
2) Zatwierdzenie planu działalności i budżetu na rok 1916. 
3) Wybór dyrektora i dwóch zastępców. 
"Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1916. 
Wnioski zarządu i akcyonaryuszów. 
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w Szczakowej {Granicy} 
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2 korespondencyą i zapytaniami u rasza się zwracać 
do Krakowa lub Szczakowej. 
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Panowie akcyonaryusze, życzący sobie "wziąć udział w powyźszem zebraniu, 
raczą złożyć w zarządzie Towarzystwa, nie później jak do d 12 maja r. b. swe akcye, 
lub kwity depozytowe na takowe, z wyszczególnieniem numerów i wskazaniem o04d- 
nośnych państwowych lub przez państwo koncesyonowanych instytucyj kredytowych. 


Złożone akcye i kwity depozytowe będą zwrócone panom e yuszom po 
odbytem wyżej Kaoa zebraniu. g 


Q ileby powyższe Orálne Zebranie w oznaczonym terminie nie doszłó do skut- 
ku, odbędzie się dle w dniu 10 czerwca r. b, które bez waglądu na liezbę zło- 
żonych akcyj, będzie prawomocnem. 3359—1-1 
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